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Słuchy o interwencji przeciw Sowietom.
Knaków, 18 stycania.

W rosyjskim obozie m onar ch i s ty oz n y m  od nie­
jakiego czasu nastąpiło pewne ożywienie. Jeden 
* mężów zaufania wielkiego księcia Mikołaja Mi­
kołaj ewicza b. poseł do Dumy, Marków, w wy- 
wiad-zie ze współpracownikiem .,Xow. Wreinra 
(gazety rosyjskiej, wychodzącej w Belgradzie), 
przejrzyście daje do zroziuniema, że rosyjski obóz 
prawicowy uważa obecny moment za najbardziej 
odpowiedni do wystąpienia czynnego przeciwko 
uzurpatorom władzy w Rosji, że wielki książę 
z dobrym skutkiem porozumiewa się w tej spnt- 
w*e z „wpływowenri grupami zagranicznemu.

Równolegle rosyjska prasa mo8iaircł)istyezaiaf 
lansuje ̂  szereg wiadomości, które dają wyraz 
^piracjoiii i nadziejom, któremi żyje teai obóz. 
Moghbyśany na tern miejscu powtórzyć za nią spo- 
**0 mniej lub więcej prawdopodobnych wersyj
0 upadku wpływów sowieckich w Rosji, o przy­
gotowaniach eizyirmwiyeh na miejscu celem oba­
lenia tej władzy, o tajnych a zachęcającrch do 
czynni (‘go wystąpimia raportach wybitnych ge­
nerałów rosyjskich, pozorujących na' slużMe 
u bobzewiaków, ale oddanych wiernie idei monaor- 
chiczinej.

Do objoktywaiyeh już faktów należy reorgani­
zacja znajdujących się w Jugoefewji resztek ar- 
fflp Wrangła (ókoło 7000 ludzi), nad którą komen 
dę najwyższą objął sam wielki książę Mikołaj Mi- 
kalajewicz.

IPozostawiamy na uboczu wiążącą się z tym 
■wszystkim drastyczną kwestję istnienia dwu pre­
tendentów do tronu rosyjskiego w osobach wiel­
kich książąt Cyryla i Mikołaja Mikołaje wicza, po-
między którymi tawa rozbrat i współzawodnic­
two, pomijamy również głuchą pogłoskę o doj­
ściu ich do porozumienia na gruncie podporząd­
kowania się długiego wielk. ks. CjTyJowi Są \ ®  

kwest je mitmo wszystko drugorzędne w porów- 
naaim z  pierw Sizorzędną kwest ją, nazwijmy rzeczy
! lffmeniu, —  interwencji zbrojnej przeciwko 
władzy sowieckiej.

ezelł z tych uw.yMtóch wiadomości i iiieja- 
anytfi aJuzyj wyciągać wnioski, to bez wielkiego 
trudu stwi^teiimy ażywiende się w sferach emi­
gracji rosyjskiej akcji na rzecz zbrojnego wkro­
czenia Europy w sprawy rosyjskie.

lYeo^ąje odpowiedzieć na pytanie, czy w obe­
cnych warunkach, przy tych kenjunkturach poli­
tycznych na szerokim świecie możliwa jest wogó- 
ie interwencja zbiojma, oparła na solidnych pod­
stawach, to anaiezy na wydatnej, szajrokiej pomo­
cy najbard-zdej ważkich czynników polityki świa­
towej?

Z cala pewnością, na jaką tylko pozwala ob- 
jektywna oceaia tych kocnjuniktuir, powiedzieć mo­
żna, że czas na interwencję jeszcze nie nadszedł
1 trudno przypuszczać by przywódcy rosyjskiego 
obozu prawicowego nie zdawali sobie z tego spra­
wy.

Radykalne „czyszczenie" pa.itji komunistycz­
nej w Rumimji, energiczne zwalczanie zarazy so­
wieckiej w Jugosławii, pewne dość znaczne ozię- 
trieońe stosunków dyr^oam/ty-oznych pomiędzy Am- 
glją a Sowietami i, wogóle wszystkie te akrty sa­
moobrony i niewyraźne dąsy na rząd sowiecki 
identyfikowany dopiero teraz z trzecią międzyna­
rodówką, —  wszystko to w najmniejszym “sto­
pniu nie uprawnia do jakichł^lwiefk nadziei na 
rozpoczęcie już teraz kampamji zbrojnej przeciw­
ko Sowietom.

Żaden z istniejących w Europie rządów nie po­
dejmie się inicjatywy w tym kłeruniau, nie. wyło­
ży na to wątpliwe bądź co bądź ptreedsięwizięcie 
flet-ek miljonów swej drogocennej wałufcy, nie da

ani jednego żotmeirza. Niema dziś na kuli ziem­
skiej tak silnej wkulzy, niema tak mocnego i spoi­
stego państwa, którefoy odważyło się po tylu 
nieudany cii ] urób ich roapocz^niać w nieiepszych 
warunkach, to co nie dało spodziewanych winni­
ków wówczas, kiedy w Rosji istniały poważne 
jądra ailty!.olszewiekie w postaci arinji Kołc/za- 
ka, Judmieza. Denikhia, Wrangia i tylu innych.

Rząd sowiecki opiera swą władzę na tenorze

i zerezwyc^a.jkii i bagnetach, to prawda, ale dfa 
walki z nim na olbrzymich obszarach Rosji, na 
(złamanie jego oporu w kraju o nieograniczonych 
możliwościach trzeba nieproprocjonalnie wielkich 
do obecnych zasobów zubożałej Europy środków 
-pieniężnych, materjaJnych i w postaci żywej siły.

Olcoy rosyjskich działaczy prawicowych są ra­
czej pobudką dla przerzedzonych i przybitych na 
duszy szeregów własnych, są wyrazem niegasną- 
cyoh nadziei, ktć-remi żyje cała prawdę emigracja 
rosyjska. Lud. Zieliński.

Wielki sukces Mussoliniego w parlamencie.
Wotum zaufania dla rzędu uchwalono o!brzymię większością. —  Wielkie debaty poli­

tyczne. —  Znakomita miwa Federzoni’ego.
Wiedeń. (PAT.) 17 bm. „Neue For. Presse“ do­

nosi z Rizym-u: Po zakończeniu dyskusji nad re-
fc nmą wyborczą izba przyjęła 307 głosami prze: 
ciw 33 porządek dzienny przyjmujący reformę wy 
borczą i wyrażający zaufanie polityce rządu.

Jak słychać po uchwaleniu reformy wyborczej 
Izba będzie odroczona na dłuższy czas. Rząd zda­
je się nie życzy sobie, aby izba obradowała pod­
czas procesu Mattóotóego. który* O będzie się 
z  końcem lutego, albo z początkiem marca. Izba 
zbierze się dopatro po procesie i wówczas bedzie 
jej przedłożony budżet, ustawa prasowa i kunę 
przedłożenki rządowe.

Rzym. (P A T .) 17 bm. Wczorajsze posiedzenie 
zaliczyć należy do rzędu wielkich debat politycz­
nych. Było ono z początku bardzo ożywione, ce­
chował je nastrój zdenerwowania.

Mowa Orłanda była wielką filipiką, w obronie 
wolności konstytucyjnej, a przedewszystkiem pra­
sy. Faszyści kilka razy przerywali moiwe ita.k 
gwałtownie, że Orłando zwrócił się do Izby z 'za­
padaniem. czy ma zrzee się głosu. W  chwili naj­
większego podniecenia Gkditta zdenerwowany 
nieustannem przeryivaniem Orlandcwi zerwał się 
gAvaó(iOwuT.ie gesitykulując wśród hałasu nie sły­
chać )>3rl!o słów, i zdawało się, że wszystkie tray 
grupy opez3'cji liberalnej ojuiszczą salę. Po paru 
rniniKtach Orlando odpowiadając przeciwmilkom, 
przypomniał swoją przesz^tość i zakoń­
czył przemówienie uzasadnieniem opozycyjnego 
wniosku trzech byłych premjerów GioMtti^ego, Sa- 
Iandtry i Orłanda. Drlando wyłcaizywal, że prz\r 
obecn^on nasitroju w kraju wr}dx>Ty nie moigą się

odbyć, dowodząc, że brak swobod^y prasy i d^-sku- 
sji nie pozwala na stwionzenie warunków, nie po- 
.zwala, na neimalne oraz istotne wypowiedzenie 
się kraju.

W  imieniu rządu odpowiedział minister spraw 
wewnętrznych Federzotu, doskonałą pod wzglę­
dem parlamentarnym mową. Uzasadniał on osta­
tnie decyzje ]kządu koniecznością państwową i tłó 
'ina.ciz\i. że zarządzenia przeciwko prasie były wy­
wołane przez jej kairij>anję pełną premedytacy, 

j insymiacji i napaści na rząd. F od er/on i dowodził, 
j ż(‘ zarządzenia karne miały na celu z/^yscyplino- 

wantie p*rasĵ  i zwicikszenie poezueia odpowietŁzial- 
nośoi. Minister zapewnił następne, że wszyscy n- 
czestnicy zajść w Pizie, Florencji i Aresco będą 
surowo ukarani i dowodził, że rząd idzie po dro­
dze jednakowej sprawiedliwości wobec wszyst­
kich. W  przemówi min swojem Fed-etrzoni w for­
mie bardzo pcą̂ ramuiej kilkakrotnie polemizował 
z Orlandem.

Deklaracja Giolłtti^ego w yp-owńodizi â na baadizo 
ż } w o  i z wielkim nerwem poIemicKn^^m była krót­
kimi w^diczeniem pi^e'k,roczeń konstytucji, jakich 
lw lk ig  niego iv^d się dopuścił. Giolitti zdecA^do- 
wa/nie wypcxwiediz.ial się przeciwko głosowa.niu 
pluralineim. Za rządem wvo-tosił piękną mowę de! 
Grołx, który równnież wystąpił przecinko głoso­
waniu plurailmemu.

Rzym. (Teł. wł.) 17 bm. Rząd odniósł wczoraj 
w izbie wielki sukces. Jest charakterystycznym, 
że ezłonkowSe grupy Sailandry nie zsoEdaryaowa- 
li się ze swym przywódcą, ale głosowali za rzą­
dem. Większość parlamentarna okazała się jedno­
litą i zwartą jak nigdy.

U parytet złota dla funta angielskiego.
z Bankiem amerykańskim.Układ Banku angielskiego

Londyn. (AW). „MoraMig Posrtu donosi, iż między 
Bankiem angielskim a Federal Reservebank w No­
wym Jorku zawarty został układ dla utrzymania pa­
rytetu złota funta angielskiego.

Londyn. (iPAT). W  kołach finansowych i w prasie 
kaoaneuitchwme -jest żywo dążenie do pcrzyiwrócen®a wa­
lucie angielskiej kursu przedwojennego w stosunku

do tztota*
[W zjwaązikiu z zagadiiiiciiLictin tein «bod naewątpŁiwie 

wizyta gubernatora Banku angieiskilego Montague 
iNormafna w Nowym Joolku. Te same us:̂ ofwiania do 
prtzyiwtóceiTiia fu/mtoiwł a/ngńelskaemu .parytetu izłota 
podejmuje rząd Związku ^południowej AihyHd otsso. 

rząd austiiialijska.

Mastewa. (AW.) R n M m h  n^ęd&y SewtetamS
a Japotąją ^htfóają się do końca. Eweis^ą spomą Jeteft 
dotąd p̂erarwa opróżnteEfta proesz Japofkźyków Sadha- 
fim, Japonia urwaia, że może to uczytmć̂  skoro bę- 
dzće możlwein ze wragfrędófw teohtDkfmycih, poidJc&aJs

gdy Sowiety domagają saę u^alenda diaity. Japcxnfl*a 
dómaga dę kpnjce^j naftowych ca pn. StictiaSide 
w 50 proc. Sowiety zgadzają się na 40 proc. Wwebz- 
cie Japonia doanaga się gwarancyj w spfawłe aAprae- 
stanSa agttac^ bptepewłcłd^.

\
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Przeilad prasy.
O równowagę budżetu. —  Mdłe horoskopy hel- 
eingforskie. —  Sprawa gdańska nie schodzi ze 
szpalt. —  Niemiecka metamorfoza. —  Żydowska

afera Sarmata.
Kraków, 18 st-yozaiia.

Na czoło zagadnień chwili wysunęła „Gazeta 
Warszawska44 nasze „Rozprawy budżetowe*'. Nie- 
domaganiom, o których już pisał także parę dni 
temu pcrof. R y  barski, daje dziś w y raz jeszcze raz
organ Z. L . N. 5

„C ta ilzk .. o najoiouiijoiślicij ĵze 'zagadimeiuie, jakie
idrziiiś -przed nami stoi —  o  utrzymanie równowa­
gi między wydatkami a rozchodami... Równio* 
oześtric cihodJzić musi O1 to, b y  Obciąfżeinie k id n o  
ści podatkam i u le tjhko nie wlpływała ujcanmile 
inia -rmiwój życia go&pcdaici;®ogo w  kiiaju. by 
tnaz|vrój tegio- życia  wzmagał siłę podatkową kra­
ju i pazjwólii ma irozibuidlciwę nas&ęgo touidiżatiiu 
(który dila pań-uwa. takiego, jalk Polaka. jest bez- 
rwzgtl-ędinće zibyt na-kiA

Szczegóhiie zaś pokrzywdzone jest rolnictwo, 
od którego produkcji zależy cały nasz bilans han­
dlowy i eksport. Uznając to, Związek Lud. Nar. 
uważa jednak, że:

„o ipo iw ój liuie podw yżki poizyeyj budżetowych... 
będią miuRiały być zrobione, Leci z tylko w takich 
rozmiarach, na jaklie pozwolą redukcje w in­
nych częściach preliminarza budżetowego. Ogov 
na surma- iwynaftków' nóe może ibyć ipodróe&iom 
\w r. 1925, ohodizi iwilęc o  zgodne z intteresaimi 
kraju poizliożeimie tych wydau|kóvv“ .

Temu stanowisku sprzeciwia się lewica, która, 
zaledwie poczuła w kraju dobry pieniądz, a już 
chce zaspakajać wygłodzone przez półtora roku 
apetyty i wyzwolić je z ram oszczędności!... Tę 
chętkę do wyzwolili wykazuje szczególnie W y­
zwolenie"!...

Reszta uwagi kiciu je się częściowo na —  Hel- 
singforsl... Prasa wypowiada się bardzo pesymi­
stycznie o bałtyckiej imprezie. „Rzeczpospolita44 
pisze, że:

„Złudzeniem jest związek państrw bałtyckich 
z Polską. Fikcyjne znaczenie mają- koidcranóje 
tych państw. Tyimcizâ cm z potwiodhi mezraojomio- 
ścl razeozy są one przyjniO'waine u u as za iWażae 
i do-Ja(iii:e czyi uniki rea.-lhicj poLiiłyłki. Pnz ogląda­
jąc protokoły konferencji państw bałtyckich, wi­
dzimy postulaty niieurzeczywistnioine, pozostają­
ce w rażącej sprzeczności z istotnemu posunię­
ciami państw bałtyckich lub unikanie kwestyj 
ważnych, zasadniczych44.

Nie inaczej rzecz ocenia „G los Narodu44:
yKonfeiciiiicja iw Hdldingfousie ujpłyiińe- zatem 

głófw»n.ie na bankietach i uroczystościach. ,rZbbi- 
żemie" poM*o4>aiMyicikie ognaindczy dą do* dziedzi­
ny gospodarczej, turysltyczaieij, fkuUlturaikiej, do 
pewnych f̂prajw sipecjjailiuydh, jak w^póMa. takty­
ka. w Lidze Narodów, ale nie przekształci się ani 
/w enteute coradiale, ani w sojusz. Losy Łotwy 
lub Esftomji pójdą innemi drogami, niż losy wiel­
kiej Polski. Nie przeszkodzimy Rosji, gdy kie­
dyś zechce, zająć Rygi lub Rewia. Nie jesteśmy
bowiem dlość sidrń. by w tak szerokim zakreisie/ %>
bronić naszych ifnt^esójw44.

A  w razie, gdyby mebezpieczeńsfcwo zagroziło 
Warszawie z pomiędzy państewek bałtyckich ani 
jedno nie przybędzie na pomoc. Zresztą

„Naszą polityką bałtycką jest Gdańsk i Kłaj­
peda i to, co jest ich „hfiinterliaini.ctemk;. Tai zaś spo- 
ityikamy się nie z Rosją i nie z Łotwą lub Fńn- 
Itainldją, Lecz z Niemcami i ich pupilkiem: Litwą. 
Tę politykę zattdedballliiśnły, goniąc za mirażami), 
do miej taraiz powrócić musimy eałeon napięciem 
iiafcizyeh sił.

Najlepszym tego dowodem jest zupełny brak 
zainteresowania w Polsce tern, o czem gwarzą 
bałtyccy ministrowie z p. Skrzyńskim!... I tak 
z tej mąka chleba piec nie będziemy!...

to sprawa gdańska nie schodzi z ust i ze 
szpalt; do głosu „Kurjera Poznańskiego44 dołącza 
się silny artykuł „Gazety Warszawskiej":

„jest rzeczą konieczną — czytamy — aby Rząd 
Polski zwrócił sdę do Głównych Mocarstw, jako 
gwarantów pokoju z wyraźnem przedistaWŁeoiietn 
całej sprawy. I^tychcasasoiwe metody polityki 
polskiej muszą być poddane zasadniczej rewizji. 
Wynłik ten rewfatfi zadecyduje o obecnych i przy­
szłych losach p olsko-gdańskllego alłbo-albo44.

>Kouiec^ność tej alternatywy rozpatrywana jest 
także i w „Warazawtiaace":

P̂oitóka oee pozwoli sobie zabrać ujścia Wisły,

swej rześki od źródeł przez cały bieg, oraz nie da 
się odepchnąć od Bałtyku, swego morza odwie­
cznego. Bez ujścia Wisły i bez dostępu w całej 
pełni swobodnego do Bałtyku .byłaby Polska 
ozeanś zupełnie iitnem niż państwo 30-to mil jono­
we być może, być ma prawo, być powinno. Jest 
to dla Polski sprawa bytu hib mamienia44.

Dniem i nocą trzeba to w  Polsce powtarzać!.., 
Każdy dziennik polski powinien umieścić te 
słowa jako motto swojej pracy politycznej!... Bez 
morza —  niema Pofeki!... Bez Gdańska niema zaś 
morza!...

,yRolska uważa Gdańsk, który z nią jest zwią­
zany od zarania dziejów, za miasto, które, jalb 
było polskie, tak będzie polskie. Nie zra-aczy to, 
aby luciuiość niemiecka. miiaiła być siłą powoza­
mi, bo możiei ona. mówić jaik .chce, ale musi zro- 
TiujiiKieć-, że żyje w mieście od wieków do obszaru 
polskiego należącem, a teraz przez Niemcy od­
daniem i z Polską złączonem. Polska przeszłość 
Gdańska tkwii w kamieniach jego, bogactwie je­
go, rzece przezeń z Polski do Bałtyku wpadają­
cej, pamfiątltooh na każdym kroku rozsianych, 
tak jak polska przyszłość tego miasta tkwi 
w podstawach gospodarczych jego bytu44.

I dlatego wszelkie gdańskie bunty trzeba przy­
wieść do opamiętania także w interesie samego 
Gdańska oraz jego Johantiów, Maxów i Sabinów...

Równoeześaiie trzeba sotbie zdać z tego sprawę, 
co się dzieje w Niemczech... Prasa, poza nasz eon 
pismem, narazie nie uwypukliła jeszcze konse- 
kweucyj utwoiżenhi gabinetu Luthora. W czoraj 
jasno i szeroko omówił ją „Kuirjer Poznański44. 
Iluzje demokratycznych Niemiec rozs ia ły  się jak 
mgła oświecona blaskiem cesarskiej korony Ho­
henzollernów czy Wiittelsbachów!... To, na co li­
czyła Europa, a z nią niestety Francja, że demo­
kratyczne Niemcy będą równocześnie gwarancją 
pokoju —  w tej chwili już nie istnieje!...

.,Jtepi]bBka nfefmiiCKka. — pisze „Kui^er Po- 
r/jiiań-ikie4 — mogiła też sipotkoijinie. i bez pnzewzkńi 
tdiokoiiKić ziupełuego scenrfcraiłizowaima Niemiec 
i wy-tworzyć jednoillty blok niemiecki44.

W e Francji prasa nawet lew îcowa- dochodzi już 
dziś do przekonania, na jaki kosztowny kawał

wzięli Niemcy p. Heorióta i jego zwolenników. 
Za plecami demokratów działali skrajni hakaty- 
ści, którzy realizowali od r. 1918 plan restauracji 
tronu,.. gvly demokraci zadowailali się rządami 
i pracowali w —  innymi kierunku. Szczególnie so­
cjaliści! Właśnie pisze o tean „Echo Warszaw­
skie44 W związku ze słynną aferą żyda Rarmarta* 
który okradł i naiciągmął rząd na miljardowe kre­
dyty; o tym to Burmacie czytamy:

„OiaKfczy jako ,yeonigiraa]{iu w  Amsterdamie, 
gidzie w krótkim czasie udało mu się na haudliu 
aintyikadairui codlzicuiaiey [KKtrzAy dmiobić się od- 
brfzymioj fortiuany, oddał swój dom do dyspozy­
cji — strcinhictwiu socjalno Hdeauoikraityczuiemu. 
Tym śipiofcobcm gościł z czadem u sieibie wszyst­
kie filary ^Międzyinaaiotdówlki44, u tem samem i nie 
micokie. Kiedy więc wyjciziulł, m  dla iantcretsów je­
go- je>-t w-î aizauue pr̂ einicsLenie pa-zedsiębiotrsftwa 
•nad Sptrciwę. nie rtajpoWkaił na. żaidne itiriudlnośca 
iw realórzaoji Mvvegx> -zamiauu. „Zasługi4' Banmaita 
OŶ bec ,̂ pamrtjiu byiły... wiidlikie. Nie kto inny, jak 
sam prezydent Rrzeszy Ebert wydał zlecenie, by 
Rannaitofwi żadnych nie robdć trudności44.

Stosunki przyjaciela socjal-demokratów' rozsze­
rzały się i dotarły oczywiście do —  skarbu pań­
stwowego.

^N.ie minie!j zinazomiiaile, iż ten przy­
jaźni poaostać nie mógł ^plator.kuny44. lecz 'za­
cieśniał <ię coraz silniej w dziedzinie — kredy­
towej. Al»e pora,!cważ wcdfJe HcLnego ,̂ niichts attf 
:dicscr Wek biLeilbt awig, s-efllbst .der sdipuste Jiud 
Wind sióhaibLg-". ipełwniego dimia i Baamuat oikaczał 
się takim Jbirudnym żydteanu, a w następstwie 
wyszedł na jaw i cały brud, jaki on rozszerzył 
w „państwie bogoibojncścii44.

Podczas rewizji u Barmata znaleziono oryginal­
ny podarunek:

„Zimaikizćorao w wifl/li Baaimarta je<izK*ize coś cie­
kawego: fotiografiję .pnezyidienlta Riza-izy niemLec- 
(kictj, p. Eberta z ,de)dyfk]acijąv;: ..Plnzyjacieltoiwi
ŵTcnmi Bairimaitowii — Eberftu.

Jeszcze kilka takich podarunków, a „demokra- 
cjau niemiecka- będzie leżała na ziemi, a- jej miej­
sce zajmą bez trudu wypoczęci odwetowcy z Ber­
lina!... . KI. Hr.

Niemcy domagają się zasady największego uprzywilejowania.
Paryż. (PAT). Na 'wczorajszem posiedzeniu konfe­

rencji handlowej firancusko-nTemieckiej delegaci nie­
mieccy przedstawili tezy, które zdaniem francuskich 
kół miarodajnych przekraczają granicę, poza którą 
Firancja mogłaby pójść w ustępstwach. Podczas gdy 
delegacja francuska omawiała warunki układni jedy­
nie proiwi zoiycziiego, Ntemcy życzą sobde, aby zasada

największego uprzywilejowania ustalona w tym ukła­
dzie uważana była jako obowiązująca I w ostatecz­
nym układzie. Wobec tego rząd francuski przedłożył 
•ponownie delegacji oi:emńedkiej drogą pisemną swe 
osftoteezme propozycje. Delegacja niemiecka udzieli 
edipOiwiedzi -dopiero -po poroziumnenitu sjię z rządem n:e 
imeckim.

! IV
iHełsingfors. (PAT.) 17 ban. Wczoraj ramo otwartą 

izositała konferencja ministrów spraw zagranicznych 
'państw bałtyckich i Polski. Gtwierająse kontferenąję 
finlandzki niifnkder sipr-aw ziagiraniiiczinych Prokope iŵy 
głosił prizeonó wifem,ie. w kft-óneon iwypowiediział pogłą- 
dy 2Klecydowam:e peikeyowe i -stwierdiził, a^ohirtiną 
izgodraość w dąiżeaiflia.eh pa.ńsitiw bałtyckich do współ­
pracy i wt>|póIiność iiniteiresai w zaclhowiaaiii/u pokoju. Na 
iwnio^ek miaiLshra- Pusty ipirzerwodinlijciząicy konie.remicyli

iwyibramy został jednogłośnie minister Prokope.
Wyłanuone paszcz koaiferanicgę podlkomisije zebrały 

s-ię włozoraj o godz. 3 ;popołudmjiiu a następniie 'prazied.- 
słaiwrły remiłtaity pmziefproiwodzonych ndkowoń na po* 
siedzeniu płenamem, które odlbyło się o godzinie 6 
wieczorem.

Komunikat o rezultacie prac konferencji wydany 
zostanie dzisiaj wieczorem.

! SPRZEDAZ DETAJLICZNA CENY HURTOWE!
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KRAKÓW, ulica Szewska 24.

Bezpośredni import towarów kolonjalnych — owoców południowych —  serów 
konserw rybnych — oliwy nicejskiej itd. dla tego najkorzystniejsze źródło zakupu!

Zamówfenia telefoniczna z dostawę do domu I

Spec ja lność : Kawy i herbaty w wielkim wyborze, znakomite kakao holen­
derskie marki „D R O S T E *  „z szarytką*. — WINA francuskie I węgierskie.
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Sytuacja w  Rządzie i w  Selmie.
i Kraków, 18 stycmia.

(wś.) Na łamach naszego pisana poświęcamy 
®ało uwagi kombinacjom partyjnym, parlamen­
tarnym, esy rządowym. Uważamy bowiem, że 
ważniejszą rzeczą od tych komibmaicji są is-totne 
Problemy naszego żyda  państwowego. Niemniej- 

' szej też wagi są zagadnienia poftyk i międzyna­
rodowej, bo od nich zależy rola i znaczenie Pol­
ski w świecąc.

Jeśli jednak trzeba przypatrywać się grze na­
szych stronnictw na terenie parlamentarnym, to 
dlatego, że gra ta dotyka najistotniejszego pro- 
Wemu naszego życia państwowego: problemu rzą­
du mianowicie.

Problem ten, jak wiadomo, w ciągu 6-ciu lat 
*Uszej niepodległości nie zostat rozwiązany. Rzą­
du trwałego i silnego Polska ■ nie ma. Wedle na­
szej konstytucji Sejm jest wszechwładny, w prak­
tyce zaś jest on bezsilny. Rozbicie i walka stron- 
*ńctw nie pozwalają na wyklarowanie swego obli­
cza.

Ostatnio znów w kolach sejmowych ujawniać 
dę zaczyna nastrój nerwowy. Mnożą się wiado­
m ości o pertraktacjach, rokowaniach, zabiegach 
i t. d. Pewtnem w tem ws/zystkiem jest jedno: 
^śród stronnictw lewicowych czynni są nadzwy­
czaj zwolennicy powrotu p. Piłsudskiego do armji 
i do wyższej roli w życiu politycznym.

Onegtlaj znów, jak donoszą pisma lewicowe, 
odbyto się w Warszawie publiczne zebranie zor­
ganizowane pirzez wymienione wyżej czynniki, na 
które p. Piłsudski przedstawiał swój stosunek do 
kwestji organizacji naczelnych władz wojsko­
wych. P. Piłsudski wypowiedział tam pogląd, że 
Sztab generalny powinien być już w czasie poko­
ju podporządkowany generalnemu inspektorowi 
armji. Jatką wówczas byłaby rola ministra spraw 
wojskowych i czy to byłoby zgodnem z konsty­
tucją, o to p. Piłsudski się nie troszczy. Zebraniu 
powyższemu patroaiowali pp. Moraczewski, Po­
niatowski, Rudziński, Podaikiewticz, Kościałkow- 
ski, Anusz. Nazwiska mówią za siebie. Jeszcze 
bardziej wymownym jest fakt, że p. Piłsudski —  
■tak podają -pisma lewicowe —  wszedł na; saię 
w  towarzystwie p. Ai^tura Śliwińskiego i 2-ch ad­
iutantów. W  świetle tej wiadomości staje się ja- 
snem, dlaczego na zebraniu lewicy postanowiono 
forsować p. Śliwińskiego na stanowisko ministra 
oświaty. Chodzi o to, aby w gabinecie wzmocnić 
czynnik staro-belwederski.

Ty le  mówi nazwisko p. Śliwińskiego. Nazwisko 
p. M oracz ewsk i ego wprowadza zaś nas w stosun­
k i wewnętrzne P. P. S. W  partji tej na tle sto­
sunku do p. Piłsudskiego zarysowała się ostra roz 
bieżn*>ść. Klub parlamentarny P. P. S. oświad- 
^ y ł  się za projektem ustany o organizacji władz 
wojskowych, przedstawionym przez miin. Sokor­
skiego.^ Posłowie Moraczewiski, Daiszyński i inni 
znaleźli sdę w  mniejszości. Obecnie będą ona ape­
lować do Rady Naczelnej P. P. S., ktÓTa właśnie 
w  dmu dzisiejszytm obraduje w Warszawie. P. Mo- 
raczewskd będzie staczał kampanję o swego do­
broczyńcę, który go ongiś wywuódł z kapitana 
rezerwy na godność premjera rządu Rzeczypo­
spolitej.

Głownem schroniskiem Pifeudcizyzny jest „W y- 
zwołenie“ . Do gramy tej należą wszyscy pozosta­
li słuchacze wspomnianego wyżej odczytu p. P ił­
sudskiego. Zwolennicy p. Piłsudskiego robią dziś 
gwałtowny hałas w  naszem życiu parlament amem 
i politycznem. Jednak nie decydują się, a może 
nie mają siły na otwarte uderzenie w  gabinet p. 
W ł. Grabskiego. Mając jednak nieczyste sumienie, 
insynuują stronnictwom prawicy dążenie do usu­
nięcia tego rządu. Mówi się przytem o rokowa^ 
ni ach w sprawie wytworzenia większości parla­
mentarnej. Gdyby to było prawdą, to niewątpli­
w ie byłoby to rzeczą dodatnią: większość parla­
mentarna uzdrowiłaby Sejm i podniosła jego zna­
czenie. Go zaś do rządu, to utworzenie większo­
ści, programowo jednolitej, nie jest jeszcze rów­
noznaczne z obaleniem rządu. Większość jest po­
trzebna także dla sprawności prac parlamentu. 
A le  pogłoskom tym trudno daiwaó wiarę, bo przy 
-obecnym układzie stosunków w Sejmie, nie łatwo 
utworzyć większość dla spraw poszczególnych, 
a  cóż dopiero większość stałą, zdolną do pracy na 
dalszą metę. Trzeba być, niestety, pod tym wzglę­
dem pessymistą.

h Jeśli jednaj stroam k^ nie zmierzają
do obalenia rządu p. W ł. Grabskiego, to także nie 
zamykają oczu na jego niedomagania. Rząd ten

daje dużo powodów do krytyka. Polityka jego 
kresowa była chwiejna i trzeba byto aż wielkiego 
nacisku i stronnictw narodowych w Sejmie i opi- 
mji publicznej, aby zmusić Rząd do energji i spo­
wodować poprawę. Pewną rzeczywiście popraw-ę, 
zwłaszcza od chwili mianowania sen. Smólskiegi 
ipodsekretarzem stanu w ministerstwie spraw we­
wnętrznych, można tu zauwraż}rć, ale za to z peł­
nym krytycyzmem należy się odnieść do polityki 
zagranicznej obecnego gabinetu. Sternik tej poli­
tyk i hr. Skrzyński zawodzi na każdym polu. Od 
kilku miesięcy jesteśmy w Europie nieobecni, 
mimo, że ważne wypadki się rozgrywają. Wresz­
cie stanowisko p. Skrzyńskiego w  sprawie gdań­
skiej zakrawa, już na zupełną kompromitację.

Obawy też budzi polityka gospodarcza obecne­
go gabinetu. NajjaAfrawszym przykładem może 
tu służyć zachowanie się Rządu podczas rozpraw 
budżetowych w komisji sejmowej. Rząd ten nie

oparł się demagogicznym wnioskom .podnoszenia 
wydatków, tak, że rolę obrońcy równowagi budże 
tu musiał wziąć w swe ręce Zw. ‘ L. N. Było to
ze strony tego ostatniego poświęcenie, konieczne 
wobec bierności Rządu, ale właściwie nienormal­
ne, bo stróżem budżetu powinien być przede- 
wszystkfiem Rząd. Jednak u nas Rząd również 
jest zarażony manją ulegania demagog]! i nie u- 
mie się je j przeciwstawić.

Jak z powyższego widiać s^uacja parlamentar­
na jest zamglona i powikłana, stosunek stron­
nictw do Rządu zatarty i nieokreślony, jednem 
słowem panuje brak jasnych sytuaeyj i jasnych 
odpowiedzialności. Stan taki dobrym nie jest, 
gdyż podrywa zaufanie naszego społeczeństwa do 
czynników w Polsce rządzących. Dziś społeczeń­
stwo żyje jaszcze optymizmem z powodu wysił­
kowy na polu sanacji skarbu, ale co jutro przy­
niesie? Tennbardziej, że trudności gospodarcze są 
coraz to większe i 'wszyscy coraz więcej je od­
czuwają.

Obrad!? Rady gospodarczej.
Warszawa. (Teł. wł.) 18 ban. W sobotę przez cały 

dżień odbywały się narady Rady Gospodarczej. Pan 
Premyor przyjął przedstawiciel Gezitrałnych Związ­
ków przemysłowych o^anfjzacyj górnośląskich go- 
opodiaoeizyćh i  przedstawicieli! ceinjtirailtu.ych orgainiiiza- 
cyj rolniczych. Fostauliaty tonedytewe pmzedsfaiwiilli p. 
iRase i Kaden, kredytowe Hormańsiki i Dąbrowski, 
tomdftowe i celne pościł Wrónzbiidkii1. Pireanjjer .zwrócił 
riKwągę na- w w ę  wprowadzenia oszczędności1. W cią­
gu ubiegłego roku oszczędności wynosiły tylko jedną 
dziesiątą część kapitału przedwojennego. Świaddzy 
ifio, że za dużo kofntsnmiiijemy, a za mało odkładamy, 
co jest aiiiełbczpiccizmiei z uwagi ma to, że proces kajpii- 
talłzacjii w sąsiednich Nicmicizjedh odbyłwa. się znacznto 
szyibetoj. Dotykając zagadnienia wzmożenia akcji ksre 
dytowij, pnc-onjeir zwrócił niwagę na zagadnienie do­

chodowości przedsiębiorstw, która .jest- jedynie zdro­
wą płodistaiwą zdolności kredytowej. Piremjer zaiana- 
czyh że spodziewana pożyczka zagraniczna nie bę­
dzie w żadnym wypadku użyta na cele budżetu, alle 
takie, kltóro poiziwoią nam na. uzyśkanne źródeł na jej 
oproeonłtowiainńe i amortyzację, pize(to wszystkimi za 
ifo-nn .na cefe intwestycyj pańtsitiwoiwydh, a także czę­
ściowo przy pomocy bamików państwowych na potrze 
by jmwostycyjjne przemysłu i rofllnliietiwa. -Kredyt za- 
gna/nicziiiy, aby nie był mcbczpi-eczray dla P&ństtwa, 
m.uió specjalnie sprowadzać w konsekwencji podffde- 
isłeniie zdolności eksportowej przemysłu, o* ile nie urn 
izachjwiać bć̂ łairu-ai płatniczego.. Co się tyczy postula- 
ftów kiredyjtowycto to premjer zapowiedział umdfika- 
fcję daniny tośnej z podatkiem majjąifcofwym.

r V ‘ Hf
Orjentacja ku

Liwów. (AW .) ..Gazda J4wowWka“ doaiosi o ustą­
pieniu dr. Ranejkii ze stanofwliska naczelnego redakto­
ra dziennika ukraińskiego ^Diłlo".

tDr. Ptoąjklo irozpocrząlł netdiagowauic „Diłau w du­
chu połitytkli realnej propagując ideę rozwoju kultu­
ralnych i natnodlowych aispiracyj Ukraińców w ramach 
państwowości polskiej. W ołstartmari czaecc dr. Paucj- 
kto wystąpił ostro przeciwko gloryfikacji ruchu ko- 
murtistyczaiego na Uikralinie uprawianej przez lewico­

we stromnlktiwa ukraińskie. 
iWy t̂ąjpicraiie. to wyi^^ołało- rewolucję w redakcji 

„Ddła“ . Wlspótjpraicowtntoy redaflocija ośwńaidłazyii sołli- 
darnnlio, iż nde mogą współpracować z drem Pamelą, 
gdyż podejżewają go, że norwy kurs polityki jaki on

Rosii sowieckiej.
wspólnie z drem Włtodizamaertzem Baczyńskim zamie­
rza prowadzić ma cechę ugodoiwości i nastąpił w po- 
rozuimlieniiu z polskiemi sterami politycznema. Ten
mowy koins poO.iitylki dir. Pamojki nie oiĄpowiaKła rzóko- 
anoi, zdamiean iwistpólpraicowaiiikóiw ^Dila“ pnŁekómiainBai 
ogółu mas uktaśiuśkiidn — WÓboc taOdiego s«tam(u me- 
ozy dir. Pamojko zrezygnował ze stanowiska naczelne 
go redaktora ,rDiła“ a redalkoję objął z powrotom ro- 
fdalktor Lewicki.

Organi mi'aswzaństiwTa  ukmińskdego ^Ukaiaińfclkie 
iSłowou w artykiuGie o Ukrainae sowieckiej nazywa ją 
„chorą siostrą", od której nie moim się odsuwać. 
Za kordonem, pisze ten dziennik, jest nasza własna 
krew, nasza własna kość i dusza nasza.

Przed rozłam em  w  P P. s.
Obrady Rady Naczelnej P. P. S. —  Sprawa Piłsudskiego na porzgdku obrad.

iWiajrsziawa. (AW .) (Dzń&iaj pod przewodnictwem 
Daszyńskiego rorąpoazęły saę obrady Rady Naczelnej
P. P. S. Na. porządku dlziomnytm ziruajdluijte się m. isu
omówuoniio syttuaqji poliłycizmjel}, sfprwiaa bamfkiu hililo-

oraz najbardziej interesująca sprawa stosunku 
(P. P. S. do ustawy o najwyższych władaach wojskx>- 
wych, a tem samem sprawa powrotu Piłsudskiego do 

lii.* 'mu

Um^via r.a G tr. siesRu w  przemyśle.
Warszawa. 18 ban. (Tei. wł.). W sobotę iDostała p*>d 

pasam w KMmdcach umowa pomiędzy pizedstawi- 
cielami oagantacji rabatmczych i, (pracodawców. W e­
dług tej urnowy, obiłe strony, ujwzgllędirLiajjąc trudno­
ści gospodarcze, w jakich zmiajidaije się przemysł hut­
niczy na Górnym Śląsku i uznając za podstawowy 
8-gOjdż'nny dzień pracy także w przemyśle huittnto/.ym 
godzą się w okresie pracjśdmym stosować ^doliyle­
nie od tej zasady. W  hutnałetme żeHałanem umowa

utrzymuje przedłużony czas pracy dla wszystkich ka 
tegorji, które dotąd dłużej pracują. W butach meta­
lowych szereg ka-tegorji przechodjzi z powrotem na 
8^godzinny dzień ;pracy. Urnowa tirwia do 25 l :pca. 
(Po tym termirue będizie wprowadrsony 8 godzinny 
dizńień tpaacy, jeżelido tego czasu stosimki gicuspodar- 
cze w huitnictiwie gónniośląśknm sę poprarwią. Osią­
gnięto porozumienie bez ingerencji rządu.

Hakaiystyczna uroczystość w Wiedniu.
Oddziały wojska austriackiego biorą udział w tem święcie.

Wiedeń. (AW). Dzisiaj urządziła młodzież niemie- 
cko-nacjonałistyczna na tutejszym uniwersytecie turo 
czystość Bsmarckotwską. SftboawifflctwK> scw^ailnio-demo- 
kratyczaie 'założyto w mainisłterstwie wojny pfnotesit z 
powodu wysłania nsa tą uroczystość oridgdftłn wojaka 
ousiirjackiego i oókoznanderowas^a tam kjomrponji ho­
norowej iz Hłwizyką wtoijsbową. Stronnictwo to aapó-

waedaaało także w tej aprawte inte^pełacjję w parła- 
mercie. ■ . ______________

DYM ISJA waCEMHN. SIMONA.
W ( T e k  wł.) 18 ban. WSoemhdster 

Kgłns® swą dyndńję. Jaftco mast^pcf wynsienhiją N. P. 
Rowoa Jankowskiego.
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Egzotyczna, ale ważna sprawa.
„w w io j m a le je “ . —  S ttn y  p u n k t o p w rd a  d ła  f lo ty  a n g ^ ls k te j *  S in g a p o re  — T ra d y c y jn a  p o fity * a  

a o g ie ls k a . —  C o  o  tto n  sadzi* J a p o n ja ?  —  M y  a s p ra n y  a a g id b k .^
Dziięikiii uiliep&zmtoin' środków -k^imTikiacjji, jak ko* 

ikije, samochody^ saanoClorty i batony do srtcriawłamiiai, 
idostowiriiie z każdym  to to n  mialUeyą paizcstoemie, dizie- 
lące odiM ouie pu/nlkity ma kuHii. zieanfckiiej, tak, że spra­
w y, 'które jeszcze k lka. M  tcuniu u c to M ły  zia „egtao- 
tyc®n)eu, tj. m  ro zg ryw a ją ce . się w  'knadniatch basrdtoo 
od.Ęuais daddkMi, m ulim y <Mś uważać za. spraiwy bM- 
skłię Eaurpjpie. Olbjaiw t-eai określam y tfamersean, k tóry  
eysikał pnaiwo >ofoywart-dM(wu;, a* n ton ów tóe mówilimy, 
że  „św iat m aleje“ , choć wkiśoiiwtto ziwiięiksizył ślę tyilko 
ikrąg1 ntózydh tez|pjGŚiriedjmdh interesów i ziwiąiziaaiyich 
z nilami dimigOtrzęcin yidn sizicizjegółójw.

Dziś n]p. buićW poWsizectałe* iza/jęcie i pillinlie omawia­
ną jest w całej prasie eiutioipejskklj podjęta. zmów przez 
obecny, kowserwaityjwtny nzątd amgiielMkj sprawa budo­
wy sółmego punktu oparcia dła floty W. Brytamji na 
(Dalekim Wscbodzie, jaki ma, pciwWtać w mieście Sin- 
gaJpoare, Moulcy Rotonii/j cieśnliin (,̂ 9t(naStis* Sótttenenrtis«4i) 
poltożonem na poWintowej kioatozytuiie półwyspu Ma- 
Mdka.

Ozemiu pitzypfcać trzeba to zalnteresojwaime silę Eiu- 
iropy sprawą, pcfciadlająicą wt-izieflkde zmamienia egizóty- 
czmości z powodu odtoglioaci mtejisiea., na- jakiem slię 
inotejgtrytwa ?

iPirizodieiŵ zyfełtkiiem teami, że ołbeany gabinet kmiser 
watytwtiiy, połwmacaiJąc dio- zam&airu ztadioiwaato w Són- 
.giapicbe podfiytajwy eto fltoty, kftórytto zaan&air poniechał 
był gabinet poprzedni, tom samem zaiznocrca, że chce 
prowadzić -tradycyjną politykę Angiłjt, polegającą na 
•zaipciwmiienrni bezpiecznego połączenia morskiego z 
-fiiajdailey 'położonemu1 kotonjasni (domimijami). To zaś 
połączenie jest tylfklo wtedy moiżiliiiwe, gdy wtolika dmo 
igiaf, prowadząca z metirtofpoilji pnzez Gibrater, Suetz,
Goifotrtbo i Shugaipore na* ocean Spokio/jłny, fwtzgflędinlije 

-wio Au*finall# i Nowej Miamdjjiit, będziie odjpow!i<edlnF.o 
• utortyfitawarna. Zmian zatem jakfiicihś polityki anugt’ 1̂- 
gikiej w odndę^eniiu dio spraw Dailiekatego Wtscihoid/u za 
trząfdów giaiWnelifu Baf1id;w:ina spotlzHewać srlję n-ie nJailb- 
iv .u

'Natstępmie, zaonliemlensie Sómgaipoine na, ulfiontytfiiiklołwa- 
any plortt pi-emwmejj kflaisy, uiwaizjanem jest przez Japo- 
nję za krok przecUw niej skierowany, pnoaiiliewałż jest; 
owo wstępem — jalk sąn5izą w Tokio — do ziaumemia- 
niia otoeamai Spolkiojnie-gO -na dlom-emę angiellsiką  ̂ jaką 
jua jest irwonzo r̂ódtó-eomne i wisóhioidłnjia połać Aftfliairb- 
tyikśu. A do tego samego cefliu- dąiży właśntLe Japonija..

iNiic tedy tównego, te śfwtLart- sflledizd- z napięcaeim 
sprawę tufioaityflikiołwaiito Saingaporei, gdyż vm m  orna, 
fwpftynąć na zasadhulcizą zomaonę dobft‘yidh, pfrzyniajanmitej 
rz poz(ariu, srtosaidkójw, łąieizą/cyidh dótąid Jajpjonję z W.
Rrytainją. Japomsto op1]^ ^  ;pnM)irana, która od)zJnia«- 
cza się. wielką 'CtziutyniOłśdą -w odJniefetoćiu dio spraw po- 
il̂ rtyfka zagnanlltcimej sweigo kaaijni oaafz nfjetzjwyklą zdłoil- 
anołścdą pattirzema w dafllsizą pnzyyztość, aaniiiepok-ogóiia- 
EOłSita‘ła ptnzyjpiniśzicizenjieaTî  :iiż mowa poidisttawa fl̂ ofty ani- 
gSeMkieij odegrać może nnoztmiiecraiiie waiżną rottę na wy­

padek odsaiwanego, ailie nteuitonioaiego kiedyś konwi­
ktu między Japomją a Stanami Zjednoczonymi Ame­
ryki północnej. Wpraiwcfeie jest. Angflja dotąd sojuśz- 
■iióciziką .pańiśtiwa- Mikada  ̂ a Je ozy pmxsitałaiby nią o;i 
■wypadiclk wytbiucb.u owego koiniflllikltiu, który -w granicie 
rzco-zy będzie wailiką. nie dwock moca.rśtw lecz dwóch 
ras., dwóch cyiwi î-zacyj?

Co silę nas, Polaków, tycay, to mamy o iwiefe wię 
i powodów do żywego obserwowania spraw angiel­
skich, rf.ż n.p. -tugoskrwja, nie mówiąc już o Ozedio* 
Słowacji.

JierżeHi mięfdtzy ślopytmi jeduioóki jastt- kiróLem, toi w m  
ifcożaiteij Eourcipie, iławet podrujnowaina pnzetz wojnę 
śwaaitowa Ainigf.ja, uważaną być mfttsd iza, potmtafta fi- 
{ruanśiCHwego, (kttóry może nam, \w danym radzie, moteno 
izasAodiżić, aiłe tiaikże i pomódż. A daJet], co ślę tyczy 
Gdańska — jesteśmy nietfaiko zidafhi na łaskę i nikto- 
tskę Amgilijl, kttóra swymi wip^ywiami w  Liidze Natnołdów 
może ai;ib*> ;poprzieć naś- w 'zatargach z tytm nasizym 
krtnąlbnniyrm lełnmiklem,, aitbo- kinzyrżować naeze zamiary, 
mając ziaw-ize — parnięftajimy o tem! — >potężną flótę 
do nadainiia wagi sweonn 'zdaniu.

W  Pradtze liuib Biiałogrodizie może być obojętmem, 
jaki gaibimeft- nządizi impoajium W. Bryttamji — ale- nde 
-w Warszawie. Nawet talka- egizotyczna klwestja, jak 
ałtórltyifidkotwiainie Siingapore- i imogąoe z niej wyniknąć 
uaśit.ęjpstjwał, maitozą, nais* żyiwo oibchiołclizlć, podobnie, 
jak mis obchedi?i to, kto- ki-mije ipoiiit-yką anigi,cCi-ką-, 
■czy Mac DonaTid, ściitskający wyciąginięitą do zgody 
łapę •boTJ-izeiwfiK.ką, czy też BaidlwJu, Móry ją odtrąca.

asa.

Polska armia
ZAKAZ OSTRZELIiWAjNIA CZOŁGÓW PODCZAS

ĆW lCZiEŃ.
Wairszaiwa, 17 sitycznia. 

iPódózaś' ćjwtazeó podąozk>n,yłch pkiftoniu czołgów z 
(i'ćediótą w jeidlnym z oibozów ztonzytł się i wypadek 
zjraiblema straelm czołgowego. Dochlodizefliia -uiśtaliiły, 
iż przyczyną wypadku tego było to, że piechota, po­
suwająca się w terenie za czołgami, samowoimie storze 
-liaia salwami z blMkiej odległości, celując do czotłgów.

Cdern unllkimięcia. w pî ytwtoiśici imeśizmęólniwych w y- 
padków, oraiz ineżiLiwościn usdkiodizenia. pewnych dro­
bnych i ,delikatnych części mechanfiżmai cizółg1̂  wto- 
idze woji-Jkówe zaikazaly kategorycznie na przyszłość 
strzelania do czołgów.

ZMNiIEdSZEiMiE NORiM SPOŻYCIA CHLEBA
W WOJSKU.

Warszawa, 17 stycznia. 
iZe wizgiliędów ołwcaęd nioóciewycJh, oraiz w  cdłu uni- 

kinięci^ .przewiidywianłegK> niedoboru zboża -w bieżąicytm 
raku goł?podianczym, zairiządżiomo w myiśi noqpK>rzą- 
fdizeń Min. Sjpraw Wojfek. tymczasowe zumiejstzende 
uoitmy spożycia chleba i owsa. Norma cMeba zonniej- 
Lśzjona zóstała dK> 700 gramów dizienJniite nia. osobę.

I Zm nlłejazom ą ilo ś ć  ch ich a  t j.  300  g ram ó w  wAm$ su- 
mgować zieunniialkamŁ z dodatkiem słoniny 1 soti w

inias-tępująicyin stapinksu: za 100 gr. chM>a — 200 gr. 
(zkmrtoków % ftodatlkton. 6 gr̂  stoniny i 2 gr. sólfi. 
W awiąaktu ze /jmnie^zeiniem norany ctoba do 700 
gwuraów cbl^b wypieOoać ślę będaie w boohenfkatii 
iwtaigi 1.400 g-tamów.

m m m m m

Z pod znaku Temidy.
CZTERY MIFS1ĄCE WJĘ2IENIA ZA OBRAZĘ

KLERU.A ‘ * *
Skazanie 1'adeaiscna Wieniawy Długoszewskiego.
Warszawa. (AW ). Sąd dlcr^owy w  Łodżi skazał 

zaocasnie Tadeusza Wieniawę Długotsoewskiiego na 4 
miesiące więzienia za obrazę kardynałów i biskupów, 
jakiej dopuścił się drukiem.

Walka o dach nad głowę^
MIEJSKI FUNDUSZ BUDOWLANY.

Walna uchwała Rady m. Lwowa.
Lwów. (AW ). Lr îcfwSka -Radła, miejsku uchiwaliJia 

celem wzmożenia, ruchu budowlanego stworzyć miej­
ski fundusz budowlany. DHia t̂fWoitzeirita tego fuâ iiuisizu 
oki 1 kit-ego r'b. podwyższony zostanie miejski poda­
tek od lokali prywatnych o 50 procent, od przemysło­
wego zaś o *35 procent. Użycie tego ftim\dłu&ziu może 
nasiiąipdć dioipiero po aiłcihwti«lenfai sit̂ taiłtau krtói\y pô ita- 
newi spofób użycia

słychać na wsi?
CHOROBY ZWIERZĘCE W MAŁOPOf NOE

WSCHODNIEJ.
.Wojeiw^rtiw-o !lwo,^ikte Cffkfijg njowy wyfean miej 

śoort\xxśea, w których ptanm̂ ą .7Jair'a-żI3we. ctoroby zwie- 
trztyoe. Pówilat- liwx;tw*f(ki: Sok ad, Bsor̂ fzcoów, BroJdy, K'o- 
pycfzyńee, Roik^ij^e, Ska-lat, Tairnfopol, Złocuów, Ko- 
f.4Ó,w l Róhatyra eto! tknięte tę na^oclizną u koni. Wą- 
gi!T:k pami/je. Swieczlb i zarazsa t̂aiimitciza. równiej pmze- 
,ja<wiia s:ę w szeregu połwiaitiaoh. W :2jwiąi7iku z tern 
■wydamy zataił zakatz sipożywuinia sair-oiwago mikfe od 
e tory e h ziwiiemząlt.

B555T
MIEJSKA m ŻYC2K\ DLA ŻYDÓW SKJLGO 

DOMU AiKADEiMICKiIEGO.
Na polstarwiie iinr; ef. rw*enucy.L- seinattiora Kemera, war- 

)ś7.awt'ki magikrtirat ziaćieeykdowal u.dteielić Icomiitetowi 
■odtaktowy Durniu aikaHlcmitcikleigo di\& stuidentórw^iydów 
is-peejiajmey .płożytedka. Wywkiość tej ‘pożyczki .podobno 
■ckineiślloina została na. 100.000 złotych.

hum or  w  t e a t r z e .
GIĘTA ODPDWIiEiDŻ.

■Na- próbie generaCinełj a/ujtor granej komedyi czyni 
:wynziuty .picrwî zeonra komflklowi:

— Rzoc(z stzezjególiaa! W życiu tjeśt pan tak zabar̂ r- 
ny, a< w mojej koamejdyl1 czynił .juan- ^wrażenie kra.ra<w3C- 
aiiiaiTza.

— Nic dtówtnego — odjpofwiajda- komik. — W życiu 
jia .<<atnł jestem aiułtorean tekistu!

K A Z IM IE R Z  N A P O L E O N  G O L B A .

Rozwiany sen.
14)-

—  0 Chayste! Zaczekaj jeszcze! —  wołał, jak 
-małe dziecko. —  Niechże ci wyznam jedno! Da- 
wtno, damorio już chciałem, lecz odwagi mi brakło... 
-Skoro jednak nie dattiean mi było za życia., niechaj 
-przynajmniej w tę godzinę śmierci...

Urwał, bo oto nagłe zaszło coś nieoczekiwane­
go.

W  głuchej, niczem nie zamąconej cisszy oz/wał 
się z oddali niewyraźny odgłos dzwonków.

Orłowicz .jął nasłuchiwać, czy go słuch nie my­
li.

N ie mylił jednak. BrzękKwe tayle niosły się 
gdizaeś z daleka, z  ipoza ośnieżonych wzgórz i do­
lin, gdzieś od zastygłych w lodowej skorupie fal 
Dunajca, niosły się coraz wyraźniej, coraz bliżej 
i gło^iiej.

—  Janka! Słyszysz? —  zajpytał zdumiony.
—  Słyszę! —  odparła, blednąc. —  To aniołowie* 

idą po moją duszę... Koniec już!... Niech mi pan 
poda- rękę! Spotkamy się kiedyś... dziękuję za 
wszystko... Był pan dla mnie tak dobry... Idą, idą 
po mńie...

—  Nie, nie! —  zakrzyknął Orłowicz, zrywając 
się na równe nogi, jak biczem -podcięty. —  T o  
być nie może!... Dzwonią 'tak miarowo... To sanie

jakieś jadą... Januśka! Na Boiga żywego! Panno 
Janko!...

Dziewczyna przymknęła oczy i głowę pochyliła 
bezwładnie w  oczekiwaniu jakiejś niewidziailnej 
zjawy, która przyjść miała po nią 'gdzieś z obło­
ków, w ostatniej chwili życia.

Jednocześnie w pohidmowo-zadmodniej stronie 
horyzontu, na krańcu poprzecznej doliny, skąd 
dolatywał miaaowy pohrzęk dw onków , zabłysło 
drobne światełko, a zaraz potem wysunęło się z 
poza wzgórka drugie, tirzecie, czwarte... szereg 
cały, który posuwał się zwolna, jakimś nie<dx)fitrze- 
gał/nym zdała gościńcem, co muisiał gdzieś nieda­
leko krzyżować się z tym tmktem, przy którym 
ostatecznie się zatrzymali. Niemal równocześnie 
izadirżały w czystem powietrzu dalekie śpiewy i o- 
fcrzyld.

—  Jezus, Mar ja! —  zawołał Orłowicz. —  Kulig, 
czy co?

I  stał się cud...
Na te słowa borwiem Janka, k iw a już wyda­

wała się konającą, otworzyła zmów oczy i zato­
piwszy je w szeregu sunących się zwolna świate­
łek, aż zapłonęła prawdziwym rumieńcem i zawo­
łała zeicha:

—  Mój Boże, boż oni do WróWówki jadą, do Ja- 
noszyna!

Orłowicz aż zaJdrżał.
—  Ratunek! —  wyrwało mu się z ust.
—  N ie! —  szepnęła Janka. —  Już zapóżuo! Nie 

przyjadą tutaj, clioóby i znajomych było wiełu.

Ich droga przecina się z naszą o jakie trzysta, kro­
ków  stąd i biegnie dalej. Lada chwila tam będą 
i ominą.

W  tejże chwili Orłowicz porwał rzuconą dubel­
tówkę i dwakroć wypalił w  górę. Zalśniły jasne 
błyska/wice, a echo- zaklekotało w całej okolicy.

—  Jezus, Mar ja! —  przeraziła się Janka, —  Co 
pan robi?

Orłowicz nasłuchiwał całą swoją istotą, lectf 
wrzawa i śpiewy wśród przekopującego się przez 
zaspy kuligii nie uległy najmniejszemu zamąceniu.

—  Nie słyszeli! —  krzyknął zrozpaczony, lecz 
natychmiast nabił strzelbę po raz wtóry. '

^—  Da Bóg, jeszcze dopadnę! —  rzucił Jance i. 
niemocen dopiero i bezwładny, pognał, jak wicher, 
w kierunku rozstaja, z jedną tylko dubeltówką w 
ręku.

Zapomniał m. chwilę nawet o opusssezonej i 
prawie dogorywającej dziewczynie, czując, że ty l­
ko na sprawności nóg jego spoczywa ewentualne 
ocalenie ich obojga. Jedno tedy pragnienie rozpie­
rało jego zdyszaną pierś, huczało oszołamiające w 
mózgu i parło najprzód. Sam nie wiedział, skąd się 
w nkn wzięło jeszcze tyle sił, skąd na pół mar­
twe i stygnące już w przemokłych i skorupą lodo­
wą okrytych butach nogi ponosiły go jeszcze tak 
szybko i sprajwmfe. Biegł, opanowany tą okropną 
myślą, że cały kulig przemknie się przez roestage 
wprzód, nim cm go dopadnie. Bo jeśłl przybędzie 
Kapóźno...

(C. d* n.) (1 _ Ł j
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X KRATO.
ZBBRAiNlE EMERYTÓW.

Nówy 15 stycznia. 
iZ Wjcjatywy p. Jóaoehi Potońca, pne®eisa mJjegseO- 

,m jg o  Koła PioiMdego Ziw. emięiryltawi, twdófw i sięnót' 
ko&ęj. i państw, odbyto-się w diniLu 11 ban. w  Rałlukzw 
izefananiio, na. które przybyfla delegaci z Tarnowa, Ja­
sia, Grybowa, Staóż, ifezany Doflimej i * Ghaibófwki. tJ- 
iciaeaitimkóiw byto otato 400. Pitzeiwodideraąicym wy- 
bramo p. Szafanza z Jasia, zastępcą p. Gietohoridłta.

Ź asaęąioisaM ĉih postów przybyli ty to ) posłowie Ja- 
chymaak ’ (Z/w. Lud* Nair.) i Jasiński (K a t. LudL), nie 
prałyby® zaś postawie Marek i Kiwytowic® P. P. S.

iPo przemówieniu posłów cMegat z Krakowa przed­
stawił pralce Komteijj sięjsmiciwier] oraz sitanoiwasikio Rzą­
du w  sprane zrówtnaum potoofrów cflnaryttaiLnych ’ z csa 
>ów zatooircizydh i po^kMi na 90 .prfacemit.

PofctowTK) JadhytnKiak i Jasiński imi-emiiiem sw ych  felhi 
■b ów  przyobiecaj]! popairtciie ppgflulljatórw em erytów .

Wzrost miast polskich.
10 MILJOlKÓW DOLARÓW NA BUDOWĘ URZĄ­

DZEŃ MIEJSKICH 
•dla Piotrkowa, Lublina, Częstochowy i Radomia. 
Warszawa. (AW ). Dnia 15 ban. prezydenci Piotrko­

wa, Lublina, Częstochowy i Radomia podpisali układ 
z firmą amerykańską UMen-And^Comp. w sprawie po 
życccki 10 mUjonów dolarów na budowę urządzeń
miejs^ch.

Opieka nad dziećmi i młodzieżą.
WALKA RZĄDU Z DOEMDRALIZAjCJĄ I OPIEKA

NAD GAiZElGIAiRJZAM.
(Od korespondenta „Gońca K/rak.u)

Warszawa, 17 stycardau
Jtednieim z majjbEafcizytch zadań MMstersitwa Ptriocy 

jest walka z demorafeacją wśród dziecd i mtodcdeży. 
ChodtóL o prawne uregulowanie wzorempaństw efuff©>- 
fpejsfctab, takich >zaga/dn£eń, jak: spożycie alkoholu, 

rpateude tytoniu, uczęszczanie do kabaretów i na nie­
stosowne obrazy kinowe.

rNa{|tTOdiriliie(jt>łzą ,spraiwą jest aimrmowainśe watraimr 
kaw, w jafkiidh odbywa 'się uliczna sprzedaż gaizert 
przez dzieci W zrwiązlkru z  tern opracowywany jetsfc 
ptnzerz tnząd projekt ustawy, wprowaidziająicy granicę 
wieku i  godziny dmia, któneby uchroniły od wtplytwu 
ulicy dizied do lat 14-stoi. 'Sprzedaż, giaiz$t u&jzirbydh 
prasek dzieci, ma być po 8-ej gadzinie zakazana.

Uanająje dioaićodłą rolę, jaką w sprzedaży ,gazieit mo­
że odegrać .profMrityfka, Min. Plraicy i Opieki Spoił, 
d^ży do ustiaiwiorwego umJOfrimowaniia klubów dla gaze­
ciarzy, gdzie dzieci w czaisie wolnym od zajęć zjnaiła- 
ssłyby nauczanie i odpowiednie wychowanie.

MUZYKA 1 ŚPIEW.
PIĘĆDlZIESIĘCaDLECaE OPERY PARYSKIEJ.
<W dtói 5 sltyazmńa r. 1875 odbyto się otwarcie* iztou- 

dówajoego ŵ&diłiug ipHa/mów zniakioamłregfo archiitieklta, 
•KarodJa Gaimieira, gmadhtu opery \w P îryiżu. Uroazy- 
-3ttJpŚć ta- wzfbuKtóla. nrjeisłyidhaine. zainitiereî wtafnlie. Ou- 
dmocftedSicy, ipfrizebytwayąicy ipodówicizais w  Paryżu a pra- 

vgmą|c.y «w mibeg uciz^stnciczyć, ipteicUfi' po 1.500 fradkófw 
za- lożę. Międtzy inimymi olbecna byli ma wiktowitikn ptne- 
'•zytdmt repuWIM, .mairsizaMc Ma^ Mahoń, krróliawa Iza> 
beto, młody krtód AMonls YH I i tondr batraniiste Doa^dy- 
nn sdff- Stówę. Na gatowe ipirmeidhitafwiimie- złożył sSę 
akt ?.Ży1dtó(wfkiu, akt- ,̂ Hiuigtoaiiortówu .oraz toalet „Zró- 
dłou.

Dbedna. dynefeqja opery zoffigia/niiizioiWała uraozytste
dla uraczenib tego plęództoiędolWia. 

W  pcnzepetewij iniâ wyttymnjle(jgłzą -pnMkmością ,-sali 
opery odibyto się, z ukMatem pdetnwts zioatzędnycto sfił air- 
/tyetycctoydh WittowiLskoi, kttóręgK> program obejuwwał 
caw^mty alkt ^Hugonotów^4, tmaaci aklt baletu Deliitoê a 
^Sytlw4aw i „Triumf nn^ośca" .LuMfii4̂ ^  śrwieżio opfra- 
cołWapy.  *

Z humorystyki walki wyborczej.
LEKiKDMYŚCLNA CSBIETNIIiCA.

Ptoctasais otótaftnrlęj kampajn^ przeidwytooTłCJzęj w An- 
gftji, sJymy adhv<okat lwdyń^ki, p. Henry Curtis Beu- 
no4t, ogtoelł w ŝ wyrn olknęgni w Chetastord wyisooe 
nieo6(tirożną otoi^mcę. Plrzwtzeikf im̂ airowidie, ż e  po o- 
iuuyiuaniu mandatu ucałuje każdą z zapisanych na li­
ście wytoarczyń.

aniatołsizy się w padLanmehifcdo, zaipłammial pnawdlopo- 
doftmle o swem przyrrzieraettun, n ie  zajpjoonm&aity o nitm 
•wyflborczytoie z Cbetoatotid i praeb^am Uaeika toh przy 
ganTOfato mu je teraz na jedhem z zebrań. Biedny 
poisel ma kłopot aieaaaly, gtdyż shofiića htóJjfetftw EŚłeoc 
fieccy tti mn:e»j ni 'Więcej tyCjko 16^6-9 tooMet, upraw- 
oaanych do gto^wanm. -Ptaśtwięcająjc każdej choćby
pięć d̂kwrrd, mursiiałby p  Btemoett zużyć 22 i pół gn>

Dziwy świata plewrotnen.

Odciski stóp z przed 10 miljonów lat!
iW Ameryce- półmomej, ;kjtóra ,pos'i>a>da. .puzywiDej mad 

izjwyezajoitóei. ma każdieim poiai,
odciski stóp dinosaura  ̂ pochodzące z przed 10

n^jonów lat,
cio sflwiierdmanio za poanocą badań geotogicznycłi.

iftltók i te- mają, 40 oentytmiertirów' diługości, a. 33 
s»zej«okiościL Na' ich p-odstawie stwćerdjzić można, iż ten 

^ Wiaszyngtoanu inlanjowóciie dooiosfzą, ze w pcłbliwn. ! kcfllos- patzedhistorycmny c toM ł tyto) na tytuycih. mo- 
miie^eojwości Grand Gafiain (Stan Ari/zcma) z/naieziouio | gach, które były u:7jbiroij<wxe w potężne parawy.

dokonano odkrycia nanikoiwęgo, posiadającego 
wszelkie znaudoma refcoóndu.

Z POD ZNAKU NEMRODA.

Nowy teren szlachetnych polowań.
OcMaiwuiia już wfeMaaiio- w atnjgieikfóch kołach sp»cxr- 

\torwydh, że fniajjbcgłaltiszc pfiizeistatzjenie dla ryhotostwa 
na wędkę, kftóregio Antgfc-y są aiiarndętimyraa zjWol'entnl- 
ikaimli., •znlagdiujją się m  obu wyspach, które tworzą N. 
Zelaudję. AHe dopeno zł̂ izSScirwzima wytstafwia. »w Wem- 
bley wyjkiaizaliai, że na tych wyispach 'zmjfddje siię także 
naijwsłpamatoe na świecie polowanie na tak szlache­
tną zwierzynę, jaką jesit łoś, zaaiilkagący julż praiwie 
w Emropie.

sPlrzepyfeiZfna tólelkłcga łbów i ragn^w tytcih ■ziwierząti, 
figiUfriujjąca na .rzecizoncg wyfeltaiwiie, świiiaidezyto, iż są 
one o wiele większe, niż europejskie.

Okkaiwym 'widice jeisit falkit, że. to?iie nie są tuJbyil- 
ezcim zwierzęciicim N. Zdiatndji.

Pereat mundus, fiat stultitia!

Pierwszą parę łosiów sprowadzono na wyspy 
nowozelandzkie dopiero w roku 1861,

a drugą — w  9 M  póżnciej.
W górtzysjt.ydh i łeifctych terenach owych wy^p i 

/pnzy od/pofwiiechim kOlmiacde losie rozmnożyły się taik 
szybko, że stały się tu i ówdzie nawet plagą dla kolo­
nistów, mkizictząic za^^eiwy pio poHaich.

Do. }aikieg:0 stopnia wamniki otocizmia- i pożywienia 
siprzyjaiją to îicm -ma. N. ZdamjdljiŁ, pdkałzmje się po 2ańia 
a):a>oli w Leli iwygłląldzie. Stały się oaie tiaon talk. wtietoe. 
U‘, micft-yto) pa*zeaxM.dy ‘>(wycih pinzodków augieiltlkdch, 
od kitóryich pochodzą, ato narwiet- równają się cmdemal 
wkeEkoścdą losiiom  kopalnym, krtórych sto-dedy i rogi 
ZRiaijdyjwtaine są dość ozę?:ito w Sndk-oc\ji.

Nowa szlachta z łaski krawców.
Korótozek świata zajwsze Jest Jednaki,
A  zawsze śmieszny z swoją starą biedą...

(iMeffeito z ,,Faul>tau).
Gdy Eaurapai poiwójemma ipcłzlbawiotna izodała w pnz'e 

'TOffiającej siwej -części1 g4óiwtnc«j cęchy airbcieai rcgiimhi— 
ęizłaęhty, a tcm samem i wssaeiHkiich herbów, Ameryita 
zaczyna stwarzać u siebie porwą, coprawda Jedyną 
(w swoim rodzaju „szłactotę“ . W prizccifwiień&trwijO bo- 
twî m dk> uaiSKcgo kodtytngentu, na którym nadJaiwiaoiie 
is-ziłachcictiwa byto rzeczą. ce?'arzójw i kiródórw, na dru­
giej półkuli

rola ta przypadła krawcowi.
Od1 'Uboegłego roku, jak doawizą po^ma amerykań­

skie, krawcy ^nadają" każdemu, kto zamawia u nich 
palto,

herb, który bądź kiljenł sam, bądź też mistrzowie
od igły wybierają.

iSą to nartfurafóe riajfantastycziaiejjsze herby, wedle 
pomysłu całej amnji lysownilków i malarzy, a im wiąpt
eizą Ołdmnacizają ?aę fiairttaiẑ ą, tean wyższa Ich celna. 
Herby te w farmie artystycznie wykonanych haftów, 
kra/wlec umieszcza na podszewce palta. Każdy szajniu- 
yąey dę Amerykanin jetsłt dzaś takim

sziacbcdoem z laski krawca 
i sizartimic w res/tmimicjiaicih, kfljutoa.ch itd. pr®emieniiły się 
już w terfme — lienbajrzo.

Ta herbamanja czyni,coraz większe postępy i obję­
ła już

nawet bieliznę,
nią któnąj parno wie i pafnrje amerykańscy każą sobdo 
[wyhaftować podobnie wspaniałe i pełne fantaizsji ber-
by, jak to  piatach. Zatoo Ametryka. pod 'każdytm 
iwrzgflędem olkajzuje ń ę  krraiaią — nieogtrainicizon.yidh mo 
żiiwoścd!

Ze świata wesołości, flirtu i zabawy.

tni m a  1 . 1 i
Spór mieszkaniowy, o którym mówi cała Warszawa.

Niazjwyklytm s-piocrcm o mî zIkiainiLe- między hr. M. 
fSotoańisikian a hr. T. Lultoień&itóan baiwi siię otoeome sto- 
ł t o  PoOjska. Na ipodistfawto sprawozdań dzacnndlkófw wtaa* 
iszaiwjskMŁ, sprawa ta pnz-eddawia. silę nasitępuyąco:

Adrw. Tytsizyóteikli, w imiienf/u hr. Sobańskiego zwmó- 
•cdł sdę dla Sądu OforęgjolwTego w  Wansizawie o eksm&sję 
T. hr. LuWeńsidęgo^ za(jmującegK) óipokojofwy lokal 
•w pałacyku ptnzy Ai. Ujazdoiwlskajch 11. Loikal spoainy 
przed wojną zajmowała śp. M. hr. Łubieńska, krtóra 
iw noksu 1915 wyjeolhała do Rosji i tam zmarła. Pod­
czas okupacji do mteszikainia tego wprowadrziił się T. 
hr. Lubieński, uzyskawszy, jako offioer austriacki, re- 
kwSzycję łokału. Pio itótąpójetniki okjupaairtóiw i zniesie­
niu rekwizycji hr, Sobański zażądał opróżnienia lo­
kalu.

Na rozprawie okazaiło &ię, że lokal sporny był od­
dany bezpłatnie matce poewamego do dożywotniego 
użytkowania. Śip. hr. Łńbieńiba' nie rnCiała. prawa m -

kioainu g<> odstąpić. M. hr. Sobański nie uważał nigdy 
hr. Łubieńskiego za lokatora, gdyż zajął maesokame 
bez jego zgody. Pfrajwa maitki pk̂ fzwafmegfo jwygaisły 
iz chjwMą jeij śm&emci w  rdkai 191i9-ym. Gdyfby nawet 
uważać śp. tor. Łuibdeńiką za liokaitodkę, jak twńerdiat 
ję j sytai, to i iw tym 'Wyjpiadklu hr. ŁnibSeńska- nie mocże 
korzystać ,z odtoroow lDkaWrów, gdyż razem z matką 
ndeieizikać nie mógł w myśl1 zaistinzeżeim hm. Sobańskie 
go, uidiarwa ziaś o ochrome ltofcaittorólw pcrcerwliidî a, że 
tyto) ci spadkobiercy nic tracą prawa do lokalu, któ­
rzy za żyda spadkodawcy stanów® z nim łączne o- 
gniisko.

Opierając się na tyoh motywach., wtarsizawiskj Sąd 
Okręgowy .wydał wyrek, nakazujący eksmisję hr. Łu­
bieńskiego.

Adiw. RoDińsfei wymok ten  zaskarżył do Sądiu ĄpaLa- 
cyjnołgo, który wyrok Sądu Okręgofwęgjo załtwierttół 
1 wyznaczył eksmisję na 1 maja 1925 roku.

dzmy, a 'pn̂ ąwKtopiodlotonjie zjnałaizłyjby się wśród* ban- 
idyjdatek do tej oirygSmtoeg nagrody poteoŁskacj i talk&e, 
któaym pragnąłby dziękować za wyibór m e a o  dłużej.

Zc  stcllw Polski.
flPRZYBYOE SZWAJCARSKICH PRZEMYSŁOW­

CÓW DO WARIS25AWY. Do w
ItOłwooTŁŷ itwie kofaswJla polskiego w Bemnte, p. Ktocayń’ 
isk&ego delegacja pfffzaemyfetowttów- słzrwsajcarskidi w  o  
sjotoaeto ,pp. OSteacŁKa. i  ZSKy^ego. Ceflem podnóży jest

Ezadzlerignięcóe bkUższydi stosunków z poOWkieimi sfe- 
matma prmeanyfełoweanT i gospoda[nczemi. Wczoraj dłnaa- 
16 bom., deilegaictja zxx=tała przyjęta pnzeiz mfintetra prze 
myfełu r hiandiu p. Kłedlranlia.

2WROT SZKÓD MATERJAŁNYCH PRZEZ URZĘ­
DY. Prezes* Rady Mlmfiŝ tróiw zamządiẑ łs, aby umzędly 
pańfełtiwófwe, w wypadikocfti, w których Ntajwyfeza Izba 
KotnrtmoK Państwia domaga się. fpowetowuuda s-skód1 ma 

wyfcrytyęb pray feowtńoflŁ, ‘ a' oitoołikma^ 
inzacwwe -ntb aeapv«Ila|Ją oa tla, meMsowały o tenn .Pne  ̂
izytdjjuim Rady Mtoisł̂ rów. ?
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K R O N IK A .
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

N&edtoiela po po.: „Bet-leean polskie" —  wieczorem:
„Śmierć n» gruszy".

iPcwded/ziaieik: „Śmierć na gruszy44.
Wtorek: „śmierć na gruszy

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI*".
Niedziela po<poŁ: „Hrabina Marśca" — wieoziorein: „Tam 

cerka w masce44; — o god-z. 10.30: „Zielony Kakadu'*.
Poniedziałek: „Z ielony Kakadu44.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Niedziela popoł.: „Krowoderskie zuchy44 —  wieczorem: 

„Jedytnacoka króla czekolady
Pomedfziałek: k o b ie ta  bez skazy44.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
Promień: „Walka światów", realizacji D. W . Giiffitha.
Reduta: Od poniedzi'ałikiu: „Przy kominku", 2 serje ra­

zem w jędrnym seansie. —  *Gdy na kominku wygasi 
iar", w roli głównej W iera Óbołodnaja.

Sztuka: „Karawana", wspaniały dramat przygód w 6 
wi elkach aktach, według noweli Emersona. Hugba.

Uciecha i Zachęta: „Dziesięcioro przykazań"; 2-ga epo 
ka i ostatnia.

Wandą: „Kobieta i pieniądz", drama* życiowy.
Warszawa: „Najnowsze przygody Tarzana", dwie ser je 

razem. W  głównej roli ELmo Lincoln.

KOMUNIZM A POLSKA. Dziś, w niedzielę 18 ban. o go 
dżinie 6-eij w ieczór w salń Kopernika Uimw. Jag. wygłosi 
staraniem Młodzieży W&zeohpobłkiej czwarty wykład z 
cyklu: ,.Komunizm a  Polska44 pt. „Wto-loość nasza i wa­
sza44 —  próf. Unriw. Jag. W . Sobieski'. —  B ilety wstępu 
w  cenie 1 zł, akademickie 50 gT. do nabycia przy w e j­
ściu.

MUZYKA KOŚCIELNA. Dziś, w niedzielę 18 tom. o g o ­
dzinne 12 w  poł. w7 kościele 00 . Franciszkanów odśpiewa 
zespół uczniów Szkoły śpiewu prof. St. Bursy ko Lendy 
polskie w jego układzie na chór mieszany. P rzy  crgona^h 
Lesze k Burso.

KU UCZCZENIU ROCZNICY POWSTANIA STYCZ­
NIOWEGO odbędzie się 25 bm. staraniem Komitetu oby- 
iwaitietokiego na Zwierzyńcu uroczyisty obchód z nabożeń­
stwem i pochodem na cmentarz przy kościółku św. Salwa 
tora, gdzie spoczywa wielu bohaterów wialik o  wolność. 
W pochodnie wożmie udział orkiestra wojskowa, delega­
cje poszczególnych pułków i cechy ze sztandarami.

SPORZĄDZENIE TABLIC ORJENTACYJNYCH I 
UPORZĄDKOWANIE KSIĄG MELDUNKOWYCH W 
DOMACH. W bieżącym miesiącu na polecenie dyrekcja 
policji i magistratu krakowskiego mają wszyscy właści­
ciele realności sporządzić tablice orjenjtacyjne z wyraźnie 
wypisane mi nazwiskami lokatorów łi umieścić je na wi- 
doczmem miejscu w sieniach domów. Ponadto organa po­
licyjne przeprowadzą w  najbliższym czacie kontrolę ksiąg 
irue Idunko wvch.

ZNIESIENIE SZPECĄCYCH MIASTO SZYLDÓW I GA 
BILOTEK. Magistrat krakoiwski w porozumiefniu. z miej­
ską komisją artystyczną opracowuje projekt usunięcia 
wszelkich szyldów, oraz gał5lotek z frontu kamienic ce­
lem odnowienia fasad i utrzymania ich ma poziomie ar­
tystycznym. Wamelkae reklamy, oraz nazwy firm zastą­
pione będą specjalnem-i tablicami spasoiwiemi, od.powiada- 
jącemi wym ogom  estetyki. Po- usunięciu dotychczaso­
wych szyldów i gatoiloitek odsłonią się piękne fasady sta­
rych budynków Krakowa.

SZKARLATYNA SZERZY SIĘ ZATRWAŻAJĄCO. W 
ostatnim czasie wzm ogły się w naszem mieście znacznie 
iwypadiki Słzkarlatyiiy, zwła«srccza mśód młodzieży szkol­
nej. Z powodu s.zerzącej się epidemja władze szkolne mm 
•kmięły kilka klas szkół średnich i powszechnych na prze­
ciąg kilkunastu dni. Zamknięte sale szkolne poddano 
gruntownej dezynfekcji.

OCHRONA LOKATORÓW. Wbrew imsiewamym po­
głoskom zawiadamia się, że „Znzesizeoae dla ochrony lo ­
katorów7 na województwo krakowskie* ul. Batorego H“ , 
n igdy nie zmieniło swego- biura i nadal tamże pozostaje 
i stale' fuffUkojoaiuje, jak od początku założenia Zrzecze­
nia, tak i obecnie.

WYNIKI MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENCJI KO­
LEJOWEJ W KRAKOWIE. Jak już donosiliśmy od dnia 
8—12 tom. odbywała się w  Krakowie* kolejowa konferen­
cja międ/zymarodowa z udizialem przedstawicieli zarzą­
dów ko lejo iwj^ch abcych państw: Aiustrji, Czechosłowacji, 
Niemiec, Szwajcarji, W ęgier i W łoch, którzy na zapro­
szenie polskiego ministerstwa kolei pnzybyLi do Krako­
wa w liczbie przeszło 20. _ _ ;

Zadaniem konferencji była rewizja przepisów już istnie 
jąc/ych komaunnkaoj bezpośrednich towarowych pomiędzy 
Polską i Czechosłowacją, Polską i Aus*rją,_ Polską i Wę­
grami oraz wprowadzenie nowych komujniikacji towaro­
wych pomiędzy Polską i Włochami, Szfwajearją, tudzież 
i J.ugośłaiwją. "Zadanie to zostało osiągnięte prze® ppy- 
jęcie na konferencji jednolitych przepisów regulamino­
wych dla istniejących komunikacji, które mają obowią- 
izywiać od dnia 1 marca ba\ i powzięcia uchwały cjo do 
wprowadzenia również z dtmein 1 marca br. komunikacji 
towarowych z Wiochami, Szwąjcarją i Jtugosiławją, opar­
tych na tych samych zasadniczych ujednostajnionych 
przepisach Dążeniem konferencji było zniesienie w miarę 
możności istniejących ograniczeń w stosowaniu w całej 
pełni do przewozów towarowych Berneńskiej konwencji, 
kolejowej, oo znalazło wyraz przedewmvstkiem w znde- 
sfieniu przymiusu. członowego firankowa/nia przesyłek we 
wscystkiich wspomnuomych wyżej komunnkocjach. ^P9“ 
ćlz&ewać ■ się’ zatem należy, że od dnia 1 marca będzue 
można* wysyłać z Potoki za bezpośredoimy międzynanodo 
wymi listami ińtzeiwoziowynii towary wtsczelkiego roeksaju 
do Aus ĵS; Ctzech, Jugo^awji, Sfflwojcarji, Węgier i Włoch 
TÓWfHÓż i w trajłtsycae- przez Niemcy, ode opłacając, z gó­
ry, jak to było dotychczas, jakacMcołwiek należności a 
tytułu przewozu, lecz przekazując je na odbiorcę zagra- 
EŁCzuegO. Przy prraewomch w odwrotnym kienurikn zraaj- 
diaie zastosowanie ta sama zasada i należności kolei ob-

Wozxxraj doaiosiliśmy o poczynaeuiu starań prmz 
wydz ał powiatowy w Myślendcach w kiłerunJku zirea- 
łizowaiuia projektu budowy kołeji z K rakow a do Za­
kopanego przez Wieliczkę, Myślenice i Mszanę dolną. 
J<a.k się dowiadujemy, w wprmiie te jj inteirwernjowali 
ostato'io u min. kolei seai. Adelma*i i sen. Średniaw- 
ski, którzy m y  skali przyrzeczenie przychylnego trak­
towania sprawy pnzez rząd.

Według kosztorym, przedstawionego przez mini­
stra kolei, koszta budowy nowej Łkiji kolejowej do 
2^akofpanego wyniosłyby 14 do 16 mMjonów izłotych. 
Dyrekcja kole' w Kiakotwie otrzymała z ministerstwa 
poileceaie natychmiastowego zbadania rentowności 
projektowanej linji. Co do fundu-szów, potrzebnych 
na budowę, to w myśl otowiątzrąąoej jesizeize dawnej

u staw y  auishrjacikiej kossta. budowy mają ponosić: w  
jednej trzeciej .samorządy powiatowe, ndejskfe oraz  
przedsiębiorstwa przemysłowe, leżące na danym szla­
ku kolejowym, w  jednej trzeciej wydział samorządo­
w y krajowy oraz w jednej trzeciej części rząd.

Zaznaczyć należy, że rychłe rozpcHOzęcie budowy 
tej limji n'e natrafi na trudnoś-ci, gdyż studja tnad tą 
liinją 'zostały jeszcze pnzed wojną przoprowadizono, a. 
nawret w nijeiktótryeh miejscaełi wytycizooio juiż trasę. 
OdrKKŚaiy projekt przewiduje również połączenie W a r ­
szawy z Krakowem  skróconą Hm ją przez Kielce i Młe 
chów tak, że droga z W arszaw y do Zakopanego, któ­
ra dotąd trwa 13 ' pół goddn, skróciłaby się do 8-miu 
godzin.

Na tropie fałszerzy 10-złotówek.
Znaleziono 10-złotówek za 8500 zł. —  Szereg aresztowań.

W ziwiąizku z dokonaueimi w ostatnich dniach re- 
wiąjairtn na Kazimien&u za fa.bryoskami sacharyny po 
licja wpadła na ślady fałszerzy 10-złotówek. W jednej 
(Z ub ikacji znaleziono bowiem zwój fałszywych 10-zło- 
towych banknotów na kwotę 8.500 zł.

Prowadzane śledztwo podtobno w y jaw iło  sensacyj­
ne szczegóły, któire wskazują, że już od szeregu lat 
pewna szajka trudniła się fałszowaniem dolarów, fun- 1

tów szterlingów oraiz marek polskich, a  ostatnio wzię 
ła się do fabrykacji fałszywych banknotów 10,Złoto­
wych.

Łącz*iie z tą sprawą aresztowano kilku osahri.kówf 
a  Ś3edsatwx> sięga obecnie także na pcrowincję, gdzie  
również były  gniazda fałszerzy bankomtófw. N a  ra-Łte- 
wyniki śledcatwa trzyma policja w  tajemnicy.

W pościgu za arystokratycznym złodziejem
Okradał om szkoły krakowskie.

Jak już donosiliśmy, w  ubiegłym tygodniu dokona­
no w Akadem ji Sztuk Pięknych w Krakow ie zuchwa­
łej kradzieży na szkodę słuchaczy tej uozeln:. Po  
dłwżnzem śledztwie policja stm7iierdizała, że kradzieży 
tej dopuścił się niejaki N. Rawicz Zagórski, grasują­
cy w  oftitahn/ch cjza^sach na hraiku krakowskim.

Sttwierdtzono również, że ów Zagórski wkręcał się 
do różnych iustytucyj, przedstawiając się rozanaśtemr

cych państw będą mogły być pfr'zekafzywatfie do pobrania 
do polskich odbiorców.

Okatecff/nogo postoiowdeiiiia co ido m es ien ia  obecne­
go jKiizepisu o nied.opu^icłzcilnoścl zaln.ctzeń konfere-ur^ja 
aia ra®ie rne powiziękc, jednakże istnieje nadzieja, że po 
ukiońozemiu badań, ]xrovvad7i0iiiych w posjz^ozególn^ich pań- 
^■■jacih i to ograniczę'!)ie dia ^ię wkrótce usunąć. Celem 
oipracowiainia pnwMpisótw służbowych n/iezibędnych dla. w-pro 
wiadrzetnia w życie postaniowdeń kionferencji ma być zwo­
łania do Monachium na dzień 27 bm. komisja urzędiui(V.a,

WIELKI ZJAZD TOWARZYSTW I BRACTW KUR­
KOWYCH STRZELECKICH Z CAŁEJ POLSKI W KRA 
KOWIE. W bieżącym roku odbędzie się ,w mięsiwu 
lozcrwicu w EjrałkjOiwie •wiielkd zjazd toiwarizy^tw i bractw 
kRisrkpiwych strzeleckich z całej Polski. Nader licznie zja­
dą do KrakiOfwa towarzystwa kurkowe z Wielkopolska 
w malowimer/.wh bar™ ^xh strojach i  uzibiojeniu s tr 'd e - 
ekiem. Zja.zd" obradował będzie pracz 3 dni nad sprawą 
orgariiii/^acji bcoc-tw kurkoiwych, praye/zem na strzelnicy 
{wiojslkoiwiej na W oli Janowskiej odbędzie, się konkurso­
we skradanie. W ostatnim dmiti zjazdu prycz ulice mia­
sta i sitary rynek krakow sk i przejdzie w o n ia ł y  pochód 
umund-UJro^naaijych 'UCizestnikółW’ zjazdu z iosygnia-mi 
mśród dź^dęków' pobudki m ^ l i^ k ie j .  W  pochodzie wy- 
stąpi ró^mież i,n corpoa-e bract^io kra.-koAcsikie z królem 
kurkowym na- czele w otocwniu łuczników i trębaccy.

DWA^ WŁAMANIA. Niezaiani sprawcy rozbili gabilotkę 
w zakładzie kuśmiersikitm J. Munda pTzy ul. 0-rodzJkiej 59 
i skradli, z niej żakiet damski selsikinowy, wartości HO 
dolarów.

W czorajszej nocy w baB  złodzieje dziurę w ^piwnicy 
pod sklepem żelaizmym Ant. Jordana ptrzy ul.̂  Z-werzyuie- 
cikiej 5, chcąc &ię dostać do tildepu. Złodzieje widocznie 
aostali spłoszeni, gv1yż właściciel ppzysfzedtewy wczoraj 
rano do sklepu, nać zauważył żadnej szkody.

 o --------------------

KRONIKA KARNAWAŁOWA.
ZABAWA KARNAWAŁOWĄ NIŻSZYCH FUNKCJO- 

NARJUSZY MIEJSKICH. Dnia 31 bm. o godz. 9 wie­
czorem uraądiza w  w ielkiej sali Sokoła przy ul. W olskiej 
K om ite t-T ów . Wwaj, pomocy niższych funikcjonarjuszów' 
miejskich wielką zjabawę fcannawailową z różne mi naespo- 
dziadkiamń. Protektorat nad tą aabaiwą która od Łizeregrj

szłacheckiemi naa?wiskami' i wtrącając w ro)2nftorwie- 
rwyraizy francuskie. Jak śledizjtiwo wyikamło, młodzie- 
;ja^zek ten okradł również szereg iamych zakładów 
szkolnych w Krakoiwue, a po ostałinie(j kradzieży w 
Akademji -Sizjluśk Pięknych zib*egł z naszego miasta. 
Za sprytnym złodziejem rozesłała policja Bsrty goń­
cze.

lat cieczy się dużem poiwodrzeniem w szenokich kofceh 
o b i a t ę  Isfi.wia, krakowskiego, parzy ję li komisarz mządu m. 
K rakow a dr Wawrauscih oraz wiceprezydenci. Zaproszę- 
ai:ia wydaje od 20 hm. w ptrezydjum magistratu .p. W o­
żniak od godz. 8 do 2 poipoł u, od 4 do 7 yiecaorem . Czy­
s ty  dochód przeizn/adzomiy nia budowę własnego do.mu 
I\>wa<r7,vst w a.

-oo-
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (Rynek 

gl. A-B 39). Poniediziałek 19 bm. prof. dr Józef Reiss: 
Gbacomo Pluccini i jego twórczość — ar je z oper odśpie- 
iwiają ip(p. Ludfw. Jaworzyńska i WŁad. Ptawłofwtaki — 
akompaniament prof. St.. Lipsikr p ią tek^  barn red.. St. 
Magernheian: Z diziejów poto/kiej myśli polityiazinej ua emi­
gracji w Rosji; sioibota 24 bm. dr Ad. Kl^k: Zmiany cha­
rakteru pod wpbTwem zboczeń cieiemych. — Początek 
o godz. 7 wiecz.

Z TOWARZYSTWA HYGJENICZNEGO. W poońędzaa 
łek dnia 19 bm. o goditu 7 wieczór odbędzie się wykład 
doc. dra Bujaka — „Jak chronić daieci przed chłoaobą**, 
w sali Muzeum PirzeanysŁowego, Smoleńsk 9.

Z KLUBU PRAWNIKÓW I KOŁA ARTYSTYCZNO- 
LITERACKIEGO. Walne Zgromadzenie, członków kluba 
odbędzie się w czwartek dnia 29 bm. z mstępująicym po- 
rẑ idikiem dmieinn;cim: 1) Zagiajemiie prezesa; 2) Bprajwoyda- 
niie skaobnika-; 3) Sipra.wozdanie komisji rewiayjpej; 4) 
W ybór pre-zesa, wiceprezesów, \y\id îał!u i ktoims{>i rewi- 
izyjiu-ej; 5) Wnioski członkjów.

 (Ml -
Z  OPERETKI N O W O Ś C I". Dziś, w naedjzielę po,poł.

,pora z. 37 ^ra-bina Monica44, kióna osaągn^a niebywały 
.Sfliikees — wiiecctorem -wesoła operetka Kolia „Tlai^cerka 
iw uuaace44. — Oid ponieddałkiu występy ^ieLonego Ra­
du44 o giod«z. 8 wieczór.

 oo-----
PODZIĘKOWANIE.

W sz^tkim , kitóray raczyli oddać to-atataiią poeAugę uko­
chanej imasizejNcócxe, WEgdędnae siostrze i sółostrzeońcy &p.. 
Zofji Dorawskiej, pnzedewisrzysAkiem zaś Przewielebnemu 
Duchowieństiwnj, a zwłaszcza ks. kom dr Kulinowflkiema 
,i 'ks. przeorowi WolczakiCHwi oraz tym, którzy nifeśli m m  
słowa współczucia i pociechy w  naszej ciężkiej boleści, 
isikiadaany jak riojserdeczniejaze podziękowanie.

RodzBoy Dorawskich i Konolewlczów.

OSZCZĘDZAJCIE!
BANK DLA HANDLU I PRZEMYSŁU W WARSZAWIE 
ODDZIAŁ W KRAKOWIE, PLAC SZCZEPAŃSKI B.

PRZYJMUJE LOKATY KAPITAŁÓW NA KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE
Bank nasz przyjmuje najdrobniejsze nawet wkłady poczynając od Zł. 5 —  i płacąc 12% w stosunku rocznym 
bez DOtracenia podatku rentowego. — W celu udogodnienia w załatwieniu formalności są nasze biura poza 
zwykłemi godzinami kaśowemi od SMej do 3-ciej po południu/otwarte dla wkładców także od godziny 6-tej

do godziny 8-mej wieczorem



GONIEC AKADEMICKI
TYGODNIOWY DODATEK „GOfiCA KRAKOWSKIEGO*4.

Nr. 2. Kraków, 1S stycznia J925. Rok 1.

O dyscyplina społeczna.
Kraków, 19 stycznia.

Młodzież akademicka, jako cząstka narodu, ma 
7. nim wspólne celc. Młodzież nie może wychowy­
wać się w osobnych, specjalnie dia niej, przez nią 
lub przez innych, wytworzony cli ddeaktch. Właś­
nie ta głównie teraiz zachodzi różnica pomiędzy 
młodzieżą z czasów' niewoli a młodzieżą dzisiejszą, 
7a* tamta niejednokrotnie musiała się przeciwsta­
wiać społeczeństwu, aby zachować nieskażonego 
ducha narodu, dziś zaś ten obowiązek z niej już 
spadł. Młodzież ma wychowywać się na tradycji 
przekazywanej jej pracą pokoleń dojrzałych.

Pozatem jednak ma ona swoje życie, we wnętrz 
ne, swój typ życia, czego się zaprzeczyć nieda. 
Trzeba tylko prąd tego życia skierować w odpo­
wiednie łożysko, aby się nie wypaczało, aby z je­
dnej strony zachowali) swoje dobre właściwości** 
z drugiej zaś, aby nie traciło nigdy kontaktu z 
całością życia narodowego.

Olbrzymią część życia młodzieży, poza nauką, 
pochłaniają zagadnienia polityczno-społeczne. Ma 
to swój wyraz w organizacjach ideowo-politycz 
nych, które są wiaśeiwemi kierowniczkami życia 
akademickiego. Cokolwiek się bowiem mówi o po­
mniejszeniu się wpływu tych organizacyj na ży­
cie młodzieży, to jedno jest pewne,, że w każdym: 
(b jaw ie tego życia dzieli się młodzież nie według, 
innych wartości, jak tylko na obozy ideowe. Ma 
to znaczenie ściśle ̂ teoretyczne. Do ani zwycięstwo 
obozu narodowego, ani sukces socjalistyczny nie 
zmienia treści życia i jest tylko zewnętrznym obja 
wem przewagi danych grup.

A le właśnie ten objaw jest bardzo zdrowy. Ma 
on olbrzymie znaczenie wychowawcze. Uczy mło­
dzież grupować się pod pewnemi hasłami. A  że 
przy tem wszystkiemu poza okresem bezpośrednio 
powojeomym, wszelk i wpływ straciły dziś grupy 
drobne, niezdecydowane, środkowe. a zyskały na7 * . / * v

sile prądy jedynie zdrowe, skrajne, przejrzyste —  
jest to dowodem, że młodzieży naszej nie trawi 
żadna choroba bezkrwistości ideowej. Dobry to 
prognostyk dla przyszłej Polski!,

Z drugiej jednak strony brak jest naszej mło­
dzieży wyrobienia organizacyjnego, brak dyscy­
pliny społecznej. Można bowiem waiczyć zaciekle, 
jak przystało na młodzież, o zwycięstwo swoich 
klei, ale równocześnie należy szanować jdeę —  
przeciwnika, co więcej, w razie jej zwycięstwa — 
podporządkować się jej lojalnie. Tego u nas je 
sz c$e niema.

Prawda, że życie młodzieży, jak zresztą każdy

objaw życia społecznego, nie jest oparte na ża­
dnym przymusie, prócz moralnego. Jego siła za­
leżna jest od moralnej wartości społeczeństwa. 
Smutno powiedzieć, ale moralność społeczna mło­
dzieży nie widocznie wysoka, skoro niema 
wśród niej dyscypliny społecznej. Ta zaś jest ko­
niecznością, jeżeli życic ma metylko wychowy­

wać, ale i przynosić pewne doraźne korzyści.
Właśnie ta ujemna cecha naszego życia aka­

demickiego jest główną jego wadą. Zwalczać ją 
na każdym kroku, a wyrabiać poczucie dyscypli­
ny społecznej —  powinno być jedniom z najważ­
niejszych zadań życia organizacyjnego młodzieży.

KI. Hrabyk.

Odezwa naczelnego Komitetu Akademickiego.
Związku Narodowego, grożąc w przeciwnym razie inter­
wencją na terenie międzynarodowym.

Tego żądania Naczelny Komitet Akademicki nie speł­
nił i nie spełni i  na tym jedynie punkcie rozbiły się ro­
kowania.

Obecni:e przeto, pragnąc wyzyskać wszelkie możliwo­
ści doprowadzenia do zgiody, Naczelny Komitet Akade 
aniciki. rozpijał z dniem 31 grudnia 1924 r. wybory na 
Zjazd Ogólny Polskiej Młodzieży Akademickiej, na pod­
stawie ordynacji pięcioprzymioitnilkowej (system d‘Hon- 
tU‘a z prawem blokowania list).

Udział w wyborach ma prawo wziąć każdy student, 
obywatel Państwa Polskiego, z wyjątkiem osób wyzna­
nia mojżeszowego i bezwyznaniowych, którzy porzucili 
wyznanie mojżeszowe.

W  ten sposób całej Polskiej Młodzieży dam  jest moż- 
urośe wjpawiedzemia się przez wybory w najistotniejszej 
sprawie, sprawie prawa przynależności de (Związku Na­
rodowego.

KOLEŻANKI I KOLEDZY!
.Pokora roku mii ja od chwili III-go Ogólmego Zjazdu 

Polskiej Miłdoziieży Akademickiej, odb itego  we Lwow ie, 
Zjazdu, który dał ostateczne podstawy 'Związkowi Naro­
dowemu Polskiej Młodzieży Akademickiej, uchwalając 
statut Związku i dając prawowite władze, mianowicie 
Naczelny Komitet Akademicki i Miejscowe Komitety 
Akademickie.

Przez te półtora roku Związek Narodowy zorganizo­
wał się wewnętrzne, pracując. w  ścisitem po-rotzuimienpu i 
organizacyjnej łączuiośei z najpownażmiejisizemi instytucja­
mi a k a demieikiie mii, jak Ogólno-Polski Zwiąizek Bratnich 
Pomocy Młodzieży Akademickiej, Związek Polskich Kor- 
poracyj Akademickich, Centrala Akademickich Związków 
Sportowych, których preżesfi należą do Naczelnego K o ­
mitetu Akiądemickiegio. Podczas tego okres/u Związek Na  
rodowy 'zorganizował II Kongres Międzynarodowej Kon­
federacji Studentów w Polsce i zdobył jedno z pierw­
szych miejsc dla polskiej młodzieży na akademickim te­
renie międzynarodowym.

Prawomocnych wyborów na Zjazd III ogólny ruie uzinia- 
ły  grupy socjalistyczne i lewicowe, powołując bezprawnie 
w początku 1924 roku t. ziw. „R ady Akadem ickie" i ich 
eeue.talny organ t. z-w. „Cmetralmy Kom itet Akadem ickilC, 
które ojwócr/. wmoszeiwia iroyzlżwięjku, nie zaznaczyły siwe­
go isctiilieioia żadną konkretną pracą. Mhno to Naczelny 
Komitet Akademicki dążył do likwidacji sporu i od wio­
sny 1924 roku odbywały się rokowania między organiza­
cjami ideowemi i doprowadziły do współpracy w czasie 
II Kongresu C. I. E. dwóch grup (Org. Mtodrzieży Naro­
dowej i Polska Akademicka Młodzież Ludowa). Od paź­
dziernika rokowania toczyły się dalej, przybrawszy na­
stępnie formę rokowań -między delegatami Naczelnego 
Komitetu Akadem ickiego a t. zw. „Cemitralnegio Kom i­
tetu Akcide micikiiego".

Nacizeliny Konik et Akademicki dobro wólnie zapropo­
nował srzereg zmian statutu Związku, w szczególności or- 
dynacji wybore/zej, cJicąc doprowadzić do zgody. Jednak 
delegaci C. iK. A. domagali się dopuszczenia żydów do

Koleżanki i Koledzy!
Dość było słów, rokowań i straty czasu na spory, dość 

gróźb sprowadzenia interwencji między narodowej dla de­
cydowania o wewnętrznych sprawach polskich. Dziś w 
Wasze ręce, w ręce wyborców oddajemy arbitraż. Wy, 
wybierając delegatów na Zjazd Ogólny, zdecydujecie sa­
mi, czy stanowisko konieczności obrony narodowej, zaj­
mowane przez Naczelny Komitet Akademicki, było słu­
szne, czy też nie. W y zlikwidujecie ostatecznie spory na 
terenie akademickim. Pamiętajcie, iż udział w wyborach 
jest dowodem wyrobienia obywatelskiego. Niech głos 
ogółu Polskiej Młodzieży decyduje, gdzie jest . dobro na­
rodowe, niech utrwali praworządność i jedność na tere­
nie akademickim.

NACZELNY  KOM ITET AKADEMICKI:
W . Jaxa~Bąkawski, J. Baliński-Jundzałł, W ł. Lewamlo- 
wkz, St. Kaczorowski, J. Rabski, W . Chwaiewik, J. B. 
Daniele w icz, S. Grodzki, S. Łazarowicz, K. Rochowicz.

Warszawa w stvczawu 1924.

0 wspólny front.
Na: podisitaiwiie Dekretu., wytdainiegio pnzeiz Naeizelmy 

.Konnfłtet Akadiemileiki. do- ogółu  miodizieiży akadem ic­
k ie j w naijbWżHzych tygodn iach  odbędą się wybory 
delegatów na IV ogótoo-akademicki zjajzd we Wiitoile. 
Ctowita. 'Ta. ogóftu mlodiziieiży akadem ick iej jesit bar­
d zo  ważne. Będizfreany mńeilil zadainie wybroniła delega­
tów , kjtónzy \wjpółlnii!e z cLeilegait'ann 1 z innych śinotdo- 
fwfiśik aik-adteanlic/kiidh zadecydu ją  o dalszym ldietnuinkju

życ ia  młodzieży. Pam iętam y dobrze oiNtaitirue w ybory  
a na z ja zd  lw ow ck i, pam iętam y rówinileż wiiidhrfzycielisiką 
i tobolę lleiwicy akadem ick iej, k tóra  tym  raiaem me co ­
fa  się przez dysk uedy to wianiem najwyższej władzy 
polskiej młodzieży, „Naczelnego Komiftetti Akademi­
ckiego" w oczach zagiraintanej młodzieży akademi­
ckiej. W iiemy djoibrjzei, dofkąid ta  robota  miołże nfais- -za- 
piiołw^aidizić: do obniżenia powagi ca łe j poillsikrnej ińło-

Z TEKI WSZECHPOLSKIEJ.

Przewodnia Idea.
.Pirtze.rztncaóą(C kaiuty hlsitoryi i śledfeątc czyininiikik o l -  

g-rywaijąice priziefwarżaijąicą uotlę w j*eij k^izitaiMoiwaniiu sńę.; 
<l^st(T!zegainiv z tó :w ‘CHŚo>ią, że oi>otk w.-izeiKkleigo Todtzaijiu 
pr-zemiiaia w  życ-iti śij^oł.eeiziiieini 1 UMrPOjaeih pani-itiwo- 
wych, różnego rozinie^Eczeii)^ s iły  i zdoilnrości zidebyw  

cfi^j m ę d zy  poszcizćgólne państwa c zy  » tire idy, obok 
reizoiiiitaitiu wywłłkóiw genijiu îziu Ifuidzik.le^o we .w^zycłukkih 
dżi*edizj;naeih’ —  bo- ła j erzy ańe iiówiniomzędiniie poiwarżiną' 
rc ię  pirzyzmać nafeży pi:izeiwodini;ej idei ży iaa  dnueihio' 
w ego  spodecizetsitiw. I w każdym  hiii.ątoirji zmay-
dizićany taką pr-z^woidinćą ideę, diaueimiu bllora-ioiwi wła- 
ści/wą i jeamu 'kjrófliujjąjcą.

W eźm y p o i  »Dwagę wkłki średni*e., Niejpoeliziie-kią 
p rzew agę ma ideo. pT-amu boi>ik;:ego. Wplzeóaikfie poeizy- 
n%ńa- cywKfizaicyjjinie mają w n iej swe* źródllio. Rizym, 
b^d^łcy ullejako nańiraftną reipireizeinitaicdą ]>raiwa bos­
k iego , w  iimiię iidieii tcgiołż ibl-er.ize na siebie lagodizeiaie 
?.potrówr międizy włanicaimd, bromii słaibyicih prized siiluy- 
mi, w im ię idei pir-aiwa bGiżego- łąiczy Tiamoidy, proiwie 
diząic je poi- miuiry Jcax>:zjoil'iany.

Ćtzaisy Odtrtołdłzemiia par exfcieiiemice cechuje idieia pań­
stwa. I nie /w iimńym cellu rtoziŵ ijia się w kokbe-e je- 
sizcze będący prizcjmyi-if, mfe w iminym ceHu . monarsze 
diwiotry usćlwce poipietriają. cizyt.0 sizilmlkę, czy naiufkę, czy 
liferaituTę, nće w  iminym celni rćicypówąihe piriaiwio- rzym­
skie zmô i zobowiiąizainiia i pnzywiile-je feodiaDne, jaik 
tylko ku wizimełżfintifu śłwdeifjiośo-i i potęgi pańtsrtiwa.

Id ea  państw ow a jesit w ięc fcuttaj ź ró d fa n  positępu cy- 
iwóliiiziauiji.. K ie d y  jedimałk to  »r6dHo ziwiouna. zimieaóa. sw ój 
ciiai.vukitar i w  18ntyim wiekru sit a je  się raicizej czynuiii- 
kioim -ujainzimiaijąicyim jaiiejatyiwę cywiiikizacyijmą sipoile- 
•ezierWjw, k ied y  ideę pań-it wia. zastępuje dokftrjTnia. iruo- 
niairtizego ab^oimt-yEimiu,, —  powsitaye kliea noiwa^ -boga­
to  tw órcza  —  idea pnaiw czitowiełka. N a rody  piod prze­
w odem  tej id e i rioiapioeeynaiją iwiai.ikę o  w o ‘!nuot§ć m yśli, 
rów ność przed prawem , zimkunę unrtojiu paibitiwniwe- 
g'0 w* k.'ci.iiiiiiikiu libecakiyim. Leeiz wlkirótce p;o swem 
rz-wyicię-tdwde idea. lóbeiriaOma. spot-yika. n ę  z reakcją  idei 
^ocyadidyczinej. N a iwoeik 19dy prizypadia oikro> ziwy- 
c*:ę Ikśiej waffci liberailózimu z aib-iofuityizimemi mociair- 
sizynn i jedWoicizerśmie wailki przecówfkjo liibe/rail.izmowi .<;o 
ejariiwt y.cjzinennju, kitóry z kioiucem 19-go- situileciia podjpio- 
i!7ądłk-0!\mć itóiliuje w  życ iu  s^toleicizin-eui zai^aidę iwoilimo- 
ści ziaisadłzr.e TÓwnuości. W  - tym  czai-óe .-ocjailiizm zaipu- 
la nrajgtoręt^ze uimydy, buidizi w  spoiłecizefetwie oifiatr- 
uiciść, pioiCiąga m łodzież, szukającą majiiizieizytinileji^izycih 
idieiałów', jesit eiłą o wiiellkiim .rio.zjpędfzie —  i d fk fógo 
zdobywca coinaiz wilęlksize insitępsilwa- zie stiroaiy lliber-aili- 
zmu. Ai.e z ciza^eim, k iedy  sioicjiailkitycizme stronintówa 
doiohiodizą dio ludlziilajlu w riząd-aich piańs.tw euiropejr ikii.-ch 
i Of-ięgaiją p ew n e koalkireitiiie reiziuilitaty 'siwych w ysił­
k ó w  w  dłziiedlzioic uisiiaiwoidaiwistiwa., idea: sioicyadiisityciz- 
Tia, oiparJla w  iwt.oieiie na. fiteo ifjii maitieirjailiizńnu i e go i­
zmu kfliaicoiwięgo, tiraicń.. widz-erJka poliot i-dieaiTi-sitycJziny.

Diź‘ś, tak  iliterafliiizan, jak  i ^loicijaiiizm jesit tyllko m e­
to* dą w a łk i i to i^zeważm ie wałk i' nie w  .odtwartem po- 
to , o  zresiatą zupotóie poiziome iuiteresy, pew nej wair-

S't;wy spioileazmej. JeżeJlii zaś gidizie (Roisja.) dzięika* wyjąft 
koiwo sprzy ja jącym  okohcznościiom, zdoby ł pełną w la  
dizę, to  ia  wdaidsza- .mieztmaayim w dziejach dotąd de- 
^poftyzimeim bnndizi odiraizę w ca łe j eywiiiliizowafliej luidiz- 
iko^có. c

Idieę Liiberrauną i socjaliisityc©ną naileży uiw-ażać dziś 
za p rzeżytek .

Wielk 20--ty to oikie,s iidd naroioiwąj.
Ocra. j o t  teraz źródiktm mszedkiiej twórczości, i efnier- 

g ją  zdobyiwcizą. Miu-ćmy dofktaidhti-e zdać sobie z  tego  
s-jpnaiwę. że nie diziięki przypadlkoiwym ofcoiliczuiościioim 
fa  izyśici w-e Wiliot-izęcih odltiiącidi od wiaidizy ma-s.o-ń l̂ko- 
isiccjailiisitycizmie w p ływ y , n.ie prizypadkiiem oohaitiniie w y- 
b tc y  w Augiljii p:izyińjGidy dl uiztgioicąicą k l^-kę obazo- 
-wi leiwicowemu. I  n,ie pnzypaidlkóeim też się dtzieye, że 
ipnzy każdym  głębszym  zai.airgu nanodowej opilujii w  
•Pioii-«cę z żydto-woicjaiósitamli, o«bóz n a rod ow y  w e  wła- 
isirre siły wieinzy i na nich polega., pnzeciiwmilcy zaś 
mozpoezynają wailkę woilamf.em o  polic ję, aireisizioiwauie 
faszystów  iitid.

Alłio dzóeż, zgirupowama koło -iznamidairu idei nanodo- 
wej, diobnze noizumie, ż.e na t }m  SiZitandan.ze w yp ijan e  
są nie hąda od m ya u e  od aktualnych potrzeb  spółe- 
•czen:4dwa., nie ćickilryny nmiejisiz-ej hub w iększej war- 
tościi trioretyciziniej. Na ŝ tainidadize naszym widnieje 
ipnouyaim wśeilkfcj Bo/li-kin w duchu ideii narodow ej, pnae 
iwjotlniej, duchow ego życia wispółozosnjej Polski. Z 
tym piregiramem s-ta mierny prizeiz Narodetm bez wa;ha- 
ula., bo siłą naszą jes?t poitęga iidiefi nagrodowej.

M,—K,
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dizćfeiży, a przez udlailal w . wylbcuiaich źydóraMgitiudeititów 
rlio z-ażydjj&ito poilkikiiegier j-etsfflcc&e-. żyeilia sipploeizinegio 
mloidlziteśy. ,

-Milimo jediniaik tyidi niisebercipieeizieńistiw N . K . A . eheąc 
mtogodai-ć spory i- romifce* Idąc na jda le j ,na rękę Je- , 
w icy , rcizpiilsał moiwe w  y b o ry  na -pocMaiwiie 5-przyim fc 
tuilkioiwego- gtofcoiwanim z udziałem  w szystk ich  sijuden- 
t ów -P o lak ów , niaitaiirailmiie z w yk lu czen iem  żydów . Z  po 
stąpieniem  N. K . A . sioiliidiairyi^ijcmy ślą;, jesit t.o o- 
s»t attmiif -łkmote iiisłtępsInMa, UfCizyinrioiny pmzez N. K . A ., a- 
żeb y  wkońcu sitiwio>nzye jednią re/prcGeniitaucję. ałkaidie- 
mlclką/ C zeka ją  mas wybotry —  przez w yb ó r foanudy-

» _ ** ł 
diałów zaidicłkamnenlnijeiiny jesiacesę .raiz, ż-e iwiiŁwersyte'
ty nasze są polskiej narodowe, że uóe pozwolimy o-
deibrać. m  tego chairaikibetnu, mdania îkiuliisioiwej potl-
•tvlkii kwi-ov — że rałioGlziież inajrodfoiwa stale crnwa. i*/ V *

, b;'C»i’j;.0 uinóp. Hwyicb wiitieiitî ów.! Stwoirzpy silny, jedno­
lity front najroddiwy, nie dopuśćmy dk> roizipró-azeiniia 
naszych gFoisćw, pelkaiżuiy, że tateaimiós, jaik uimńóili- 
śimy wyciągać .ręce do -zigioidy, ceto i ^wcrzeufifa. je- 
•(Iniej 'repireizenutaicijd i- ustąpić — tak tepatz rzuconą nam 
rękawicę podejmiemy i zwyciężymy.

J. Łobodycz.

Lewica akademicka a wybory na zlazd wileński
Kraków, 19 styczniia.

(s) W iadomość o- rozpisaniu wyborów przez Na ca-. Kom. 
Aikad. rua. zjazd wileński na najbardziej demokratycznych 
podstawach, jak ich lewica żądała, wywoła to wśród twej 
olbrzymią konsternację. UgirU powiania t. zw. środkowe, 
w s&ęzególpości młodzież ludowa przychylą się do udzia­
łu w wyborach. W śród e żłóbków  P. W. L . przeważa ogól­
nie zdanie, że organizacja nie może iść w dalszym ciągu 
na pasku komunistycznego „Życia" i stale stawać w 
obranie: młodzieży żydowskiej. To sdiuiszne- stanowto-ko po 
dzielą ją także i sympatycy P. M/L., których (lot ych cza­
sowa taktyka tej- organizacji zbyt raziła/

Spodziewać się należy, że P. M. L. potrafi .nakłonić 
także i drobną grupkę młodzieży O. M. N „ wśród której 
jednak mają silne wpływy socjaliści, występujący pod 
różmemł firmami. Jedną z nieb je sit konspiracyjne P. O. 
W. Niemniej jednak licizyć się trzeba- ze wsipólneim dzia­
łaniem O. M. N. i P. M* L . W  ten siposób zostanie od­
osobnione tylko „Życie", w ktorem komuniści i- żydzi 
mają heefmzgUęriaiy wpływ.

Niezależnie kxT tego w  wszystkich środowiskach krok 
N. K. A. został przyjęty przez ogół młodzieży polskiej 
z wieAkiem uznaniem i zapałem.

Dodać trzeba, że przewódcy młodzieży żydowskiej, bez 
względu na ich różnice ideowe, odbywają oljeenie sizerfg 
poufnych konferencji, na których są o.? mawiane sprawy 
a.kxyji przeciw wyborom na zjazd wileński. Podobno* zo­

staną wytężone wszystkie siły i wpływy żydowskie w or­
ganizacjach, zarówno centrowych, jak tein bardziej lewi­
cowych, aby je odwieść od udziału w wyborach.

W  związku z tein wśród m łodzieży polskiej panuje 
'Ogólne przekonanie. że organizacje polskiej młodzieży 
nie staną tym razem w obronie interesów młodzieży ży­
dowskiej. Najbkżisize dni wyjaśnią niewątpliwie sytuację 
■ma teremie wszystkich środowisk akademickich.

KALENDARZ W YBORCZY N A  IV ZJAZD AKADEM.
Okres od 31 ub. m. —  27 bm.

31. 12. 24 r. Rozpijanie wyborów.
.17. 1. 25 f\ Terminu ogtezer.ia  przez N. K . A. ilości 

mandatów przypadających na okręgi oraz termćin miano­
wania Główniej Komisji W yborczej i Okręgowych Korni 
syj Wyborczych.

22. i. Termin zgłoszenia list okręgow. do O. K. AV.
23. 1. Termin zgłoszenia list okręgowych przez O. K. 

W. z podaniem numerów list oraz termin przez N. K. A. 
Obwodowych Komisyj Wyborczych.

24. 1. Termin zgłoszenia do u. K. W . protestów prze­
ciw listom okręgowym.

25. 1. Termin wydania decyzji przez O. K,. W . w spra­
wie predestów przeciw listom wyborczym.

27. 1. Termin odwołania się od decyzji O. K. W. w spra 
wie protestów przeciw listom do Głównej Komisji W y ­
borczej.

f  słuszna obronę praw akademickich
(MagŁsterjaty i dokłorajty prawnicze).

^  Kraków, 19 stycznia.
Dos^oi&owainic wyższego szkolnictwa do właściwych po 

trzebv;-pańsf wiowyeh dało Polsce w 1920 miciwą. ordyna-oję 
o sitftdjach pi^iwmydi nia uniwersytetach .państwowych. 
Orjymaoja ta przewiduje 4-1 et ni kurs prawa., z egzaim lna­
mi z końcem każ>degi() nitku. Ukoń^zeinie &tnd juitn {łaje 
absoiiwemtoim djiplom i  fcytiuł miagistra. praw.. Manno dość 
iiieitoLyumych fpa^.epiisiów^iid^iaoji, ziwtoisizcm w patzepisy 
.wianmi .pry^edmiotów obowiarakowych ńia. }>o«siZłCiżególti'e la­
ta, okazała się cna reformą na czasie i m  jej podstawie 
tiizywkak) dyplom na Uniwersytecie Jagiellcńskim w 1924 
roku przeszło 40 magistrów., Staninwiisko tyeh magistrów 
do poszicizegóbiwiti zawodów pr-icwmiiczyoh o 1 otyeJiicza.s je- 
dittak mie zio^tało określone, ziwkts-wizia. u niais w Mia.topol- 
sce. -S|prt'aiVMa. zatem domaga- się szybkiego uisfiawłowego 
zatotwieinii-a. .

Natomiast żywo za interesować] młodzileż pr-aiwmiczą 
rozipOirząKlzeaiiie M. W . R. i 0. P. z 27 'grudiriiia. ub. r. w 
przedmiocie uzyskania stopnia doktora m  w iz^tk ich '' 
•wiydiziiątoicili paóstw.- szkół akad., a wię^ i na wydziale 
prałwaLc^ym. Dalecy jesteśmy od p rzy p ły w a li a zlej woli, 
jak to często bywa., gd y  mowa o liasizych ro^poa^łdze- 
maeh. Rozpiorządzemie tó jedo-ak w Istocie rzeczy jest 
bardzo krzywdzącem ekonomicznie słabszych studentów. 
Pinzejwiduje ono, że od chwili uzyskaiiiiia dyi|>liomiu magi­
stra aż do dokto^zaejń, tj. przedstawienia, pracy doktor­
skiej, musi. upłynąć przynajmniej 2 lata; przepis to i)iie-

siziCizęśliwy, bo zimm^zia-jący do pozostawania w mieście 
Uiniweirsyteckiie-m, choćby dla kontaktiu z profesorem, 
tych, którzy paacę doktorską rnipi-sjuli w ciągu czterolet­
nich studjóiw. A  może chodzi tu tylko o w iek doktora? 
Taka. Interpretacja jest róiwmież możliwa.

A clalej wymaganie od kandydata na doktoira 100 egz. 
drukowanej pracy dokiitorśkiejykaże mam się domyślaĆ o 
r.rezinâ oAniOśCrt u najwyżśiżej Wtodzy sizkoilinej warunków, 
w jakich żyje dzisiejsza młodzież uniwersytecka. Godizi- 
mv się w tem. że tytuł doktora pra-w ]>rzvTslu.gi'wać wi- 
iven tylko liie lim iym  jednostkom, k-ióre pracą, naukową 
da/lzą ilr rw d r  o zdoi.npŚcJ do samod-ziiidmego roziWiiąizy- 
vcaini:a zagadnień naukowych. A le  "z tą chwilą, gdy akt 
doktoryrzacji będzie przywilejem jednostek ekonomicznie 
silniejszych, młodzież akademicka, podobnie jak w spra­
wie opłat akademickich musi zająć silne i zdecydowane 
stanowisko. Niie chodzi o zbytnią ilość doktoróiw, a,le o 
to,. &by każdy uizdoilniiony magister }>o spełni eolu prze w i- 
dziiaifiych waiiaumków mógł -nim zostać. Jak się dowiiadu- 
j e m y ,  młodzież prawnicza naszego Uniwersytetu, zgrupo­
wana w Tow. Bibljoteki Słuchaczów Prawa U. J. rozpo­
cząć ma akcję szeroką w kierunku nowelizacji Rozporzą­
dzenia. M. W. R. i 0. P. Może i inne wydziały, których 
to ro7łporząd'zeoie dotycizy, zabiorą glos a^wtedy postula­
ty  niloidr/jieży akadenw^knej nie radykalne, ale słuszne w 
pó/miejsizych ro-ziporządzonto będą .nałożycie brane pod 
uwagę. Awest.

Z tygodnia

(r) „Życiec; rozrzuciło w uui.wers^itetach, między immymi 
tak ie w Krakowie, ulortki ,yprost.ująceu, że nie -ono 
orgsainiiiziacją koimiuuiistycztną, a.le socjalisityeiziną. Nie weho 
dfeąc w dość zawiłe dla ^ogółu różnice pomiędzy komuni­
zmem a socjalizmem, stWierdzamy, że „Życie" jest orga­
nizacją, na terenie której działają komuniści w \yydatny 
sposób. DemaiSkowminiie „Życ ia ;i, ja-ko organizacji komu­
nistycznej jesit koinieeiZłmościią tak żę i dtoitego, że P. S., 
pod 'którego ochronę „Życie" się udaje, me uważa za

Rehabilitacja4 * komunistów
stosowne wypowiedzieć się w tej sprawie, pomimo istinre- 
jących n>p. w Krakowie faktów, że „Życie" akad. utrzy­
muje kontakt z komunistami warszawskimi, niedawno 
areszto w any mi. Ulot k i rozrziuieiaine- wśró d młodizieży 
świiia-dcizą o mskien^ tchórzostwie ,ideoiwycha wyKinaiwców 
Bo-riiisitejn-Tro-cktogos którzy nie mają odwagi przyznać 
się do swych ideowych poglądów. Kwalifikuje to najle­
piej wartość moralną akcji komunistycznej wśród mło­
dzieży.

-ooo-
MŁODZiEŻ WSZECHPOLSKA.

PREZYiDJUM MLODZ. WSZECHP. U J. M. KS. RE­
KTORA U. J. J. M. kis. Rektor Ziinnnermia-nin. przyjął 
oiuegdaj pfezydjaum Młiodiz. Wstzę<-iłi{p., które przedsta.swło- 
mu pracę bieżącą i najbii.żisrze za.mierzemia Ziwiązku.

POSIEDZENIE ZARZĄDU odbyło- się 15 bm. Ustalono 
program pracy nia majbliżsizy okres cza siu. M. in. pzcze- 
gótowo omawiana, byia sipaamna wyboróiw do M. K . A., 
w związku z ozem wyba-airuo- delegację dla rokoiwiań ‘z In­
nem i grupami młodzieży.

ZEBRANIE MĘŻÓW ZAUFANIA  Młodz. Wsizechp. od­
było się 15 Vni. Zebranie poświęone było referatowi kol.1 
Bielecikiegio o bieżącej pracy Zfwią,Z))ut i IftCizinyjn ważnym 
sprawom orgamizacyjiuym, m. in. prasie aikademick-ięj.

CZYTELN iIA  MLODZ* W SZECHP. otwartą została w 
lotkalu. Złwiąaku przy ul. Ko{>einniiikia 8, 1 p. Czyitielnia 'obfi-! 
cie jeśt ziaó<paf.rato!na we w^Sfzikde drzlenińiik:! polskie i 
■unażmiieijsizć zagnali i piisima młodzieży, ^ rjodyczin c-i
dz-iela 7/ża.kaesu ideo log  j i wszechpolskiej. W  najbliższych 
dniach urządzoiną będzie przy -Ćrzyteluii- he-rbadainuia. Gz-y 
teknia otwarta cod.zjiem(iiie od 5 do. 8 gęd/z. wr.iecz. K o rzy ­
stać z hnej mogą ozjomikowje i symj>jafyćy Młodz. Wszech_ 
po-toikiej.

SEKCJE MLODZ. WSZECHP. W  bieżącym tygo^na-u 
rozpoczną siune prace sekcje: wanrniósko-ima.zmirsika, żydo- 
zinuwciza i literatury polityciznej. W  szcaególnośc/i sekcja 
vvia.rmińs/kiO-.mia.ziiii'sika przygiotiuje podstawę dio a-k.Ciji, 
uśwTaida-miającej r-ipołecrzeństwo o losie i potrzebach na- 
Sfzydi rodak-óiw poza- z^ichodniiemli graaiicaimi Rr/^eozypo- 
Słpolitej,

ZEBRANIE MŁODZIEŻY WSZECHPOLSKIEJ z refe- 
rait-eim p. po^la prof. Kioooipcayńsikiego, poświi-ęoomym i.n- 
terpreta-oji 5-gio> ustępu ideologji wsizechipoksikiej, odibęrlz-ie 
siię w StOibą-te. dn. 2A bm, o godz. 7.45 w s<ali 40 Coli. 
N;ovi. Referat jest z raęidu piątym z cyklu: Innterpretacja 
'ideiologji wsłZiechipols-kaej.' '

KOMUNIZM- A .POLSKA. Sitiahamiiem Młodz. yW^zeehp. 
wygłosi d z iś . w niedzdeilę cln. 18 hm. o- gK>clz. O^ej wieoz. 
iw sali Koipeirniiika U. J. prof. W. SiO^bięski -wykład p. i. 
„Wiolniość na^za i wasizau z. c\iklu „Komumiizim a Polsika“ .

S P R A W Y  OGÓLND-AiKADBM iIOKIE.

KOMISJA W YBORCZA W  KRAKOW IE. Dnia 16 bm.; 
odbyło się zebranie komisji wyborczej środowiska kra­
kowskiego. Komisja się ukonstytuowała i rozpoczęła iln. 
1T bm. swoje urzędówainie. Nacz. Komitet Akad. mia­
nował członkami komisji wyborczej w Krakowie koleJ

gów: Wyderkę, Błeszyńskiego, Kiełbasę L n Zajączkow­
skiego, Mikulską. Sopkikiego i Sremka.
;  (m ) W Y B O R Y  £K> K  K . A . (Niacaelny K om itet Aka- 
demiiiOk )̂ ao^óily rozpdśiaine ma* dizae-ń 1 lutego. Tecrmln 
skladiairnia, Mat upływa tz dniem 22 hm.

0  ZNIŻENIE  O P ŁA T  AKAD EM ICK ICH . W e  środę dh. 
14 hm; odbyto ślę % poaied.7,ende Komiiteru
W yko:niaovTceegiO: w  spbaiwi^ g ż e n i a  opłat aikadeaULcikich, 
niia kltoi em preizes kol. Kotyzia pi'aeidistafwiił wynik dot-yeh- 
caaiaoiwej diziatofności. Z dw^ch mennorjalów, złożonycli 
w  ae-ikie tar jacie U. J., pieiivwisłzy, dotyczący zwolnień od 
o.ptot ode został wzagty pod ujwagę, wśkiuteik nadejścia z 
z MjKixiaten>sitfwia W . JR.. i  0 . P. wyjaśnaeiiiiia, że rozporzą- 
dizeniie> tegoż miinisteisitiwia, odnoszące' ,się do- ul^ w  azko- 
lach, nie dofyczjdjo zwolnień. Na sikMelc drugiego /ne- 
mjoir jaŁu, kit óry traiktowia 1 o o droczeniach o d ' opłat, Senat 
akademickii do^iwoiMł mia udaielamie jes^jcze do końca sty­
cznia inid^idiualnycli odroczeń, przynczcm w wypadkach 
wątpltiwycli będizne ziasiięgana- opinja Brataiiiej Po.mocy. Na 
sikutek starań Komitetu bęją  udizielane CizŁonkom Brait- 
nucih Pom ocy poż^Tczikl na opłatę dirugtej iraty, sjptocaluc 
■w  ̂5-oi-u miieslęoznych rafach. Kom itet posfantoiwił ziwo- 
łać w środę dn. 21 lwu. koofernecję informacyjną K ół 
ii de piwo -iwąioil nowa.wcizyidi Cent-rali. Bratnich Porno cv i 
Związku K ó ł Niaiuko-wycli oiraiz ogłosić w sprawach z dzia 
la-lnoiścią Komitetu związanych dyżaa-y w środę (21 bm) 
■i piątek (23 bm.) o godiz. 3. —  Sekretarz: W .-K ltm ecki. 
Pireaeis: A , Kotyzia.

(wtk) J A K  SIĘ P O P IE R A  PRACĘ M ŁODZIEŻY A K A D . 
W  KOLBUSZOW EJ? Młjodz-ież akademicka, przebywają­
ca m  ferjach świątecizmych w rodziiomem zwojem mieście, 
przy udziale Pań Oiraz Zarządu Toiw. szikoły gimniaajalmej 
ziamieirzato/ urządzać 4 hm. /przedstawieniie amatoirsikie, po- 
łąciziotue z zabawą taneczną mi clcohód m iejscowy i ogól­
ny, ho rua prz^irządy sjportoiwe dla tajn/teiisizego gimna- 
zjuim or-ac -na ee-le akademicikie. Niie w^taircz^ło jednak- 
ze popalicie olbrzymiej mękemośca sip»oileczeńsitw0 . intere- 
^djącej się, spraswatmi akodejniwskiienfu i wspioiTającej ia 
przy każdej możliwej sjposioibmioścn. Żnalocfy się je d o ^ tk i1. 
mające ziasiziczyt być wwdiz-ialowymi ..Sokola“ — wrógśi- 
wie m łodzieży akad., które powodując ?iię osobistemi i.u- 
teresaimi, iine oddały do (\yąym}v>ji zes^otu salii Sokoia 
na całą lirnijmer/ę dochodoiwą, choć się ją  nia różne fi-uue 
cele oddaje za bęzcein;, lub zia. darmo. Że wizgilędu mą to, 
przód staiwienle mimo olhrzymaicih kosiztóiw i stanaó tuie od 
było się, a dio tego- maraizjiło okoliczną inteligencję na nle- 
potarzehmy zajwód. Oipimja cała oburzona takiicm postępo- 
wamiiem, zażądała zwotoniiia Nadiziwycrzajnego Walnego- Ze 
brania „Sokoto/ celem rozpatrzenia sipraiwy i udaieienia 
w ^ iz ia łow l „Sokoto.“ votuim nienfimości. Nie wiieto mamy 
iiaikich m-iejsiciofwości w Maliopoilsice, gdzieiby tak dbano 
f  interesy rnihodiziieży. Le,cK wypadki takie i uozymjki go- 
dzącó w ,yprz)Tsalość naji'odu“ należy zawisize publicznie 
.uaipiętiinować, by innych przest.rzeo^ przed tego  rodrzaju 
positępoiwaatiean.

(m) Z. KÓŁ PROW INCJONALNYCH. Nadwwyeizajue 
WoJme Zebrorde^TKoia GonKcizan odbędzie siię 18 bm - 
sali. B-iibil. TbiWw Wizaj. Pionn. o godz. 10 ramio.

Nadziw w/a jne Walne Zebranie Koto. Zagłębiam odbę­
dzie się 18 bm. w sali 39. O l i .  Nov.i o ‘ gody.. 11 ranió.

W tymiiże dniu .zwołało Niania.’ Walnei Żebranie Koto 
Giesizy i ii arków „Zniiciz44 w lokiadu Tow . Obrony Kresów  
Zach. -przy ul; Wieto/pole 4, I p. o god.z. 2 popoł. Sprawo- 
zdamia z tych ze-l«-ań podamy w  Jiaisf.ęjpnym lnfuraeii‘ze.

(im) T R A D Y C Y J N A  Z A B A W A  K O Ł A  POLONISTÓW  
ofłbędiziie się miięd«zy 7— 14 lutego br. Rroteikrto-rot objęl: 
•profesioirowie polonistyki U. J. Dk> kioanltefn (wehetką 
(■•złoinikioiwie Zjwiązikiu Lifena-tów (i Dciienimiikairzy, Kom itet 
mdiodiaieży pod .pflizeiwjoKlinictwem kol. W . Dmodiowskiej 
iprz\qoToitioiweje - sizerec; niesfppdizianeik i ahrakeji.

(iin) RUCH O D C ZYTO W Y W  A . Z. S W  dniu 17 bm. 
odbył -się w siali Go-M. JFiLz. odcizyt aeteji tafermck.iej A. 
Z. S. jPit- .̂ Pdęjkinio i g iw a  7i-imy tatarańsłkiej“ . Odczyt zgro 
irnad-ził liczna puihliczniość.

(m) DOROCZNA ZA B A W A  KOŁA HISTORYKÓW dfr- 
będ^ie się w dn, 24 bm. w sobotę w ^atoch Tow . Technl- 
cr/mego. Koimitet dioiktod-a stanań, -aiby dobrym tradycjom 
zatew  hiiistoiryjkóiw st-atlo się zadość i w t\im roku. "

(«ń) ODCZYTY HISTORYKÓW. Stommiem koła Histe­
ryków od nsajbliiż&Łej soboty odbywać się będą o godz. 
7 wiecz, w siali. Seimiin-. biisteir. Celi. .Nio-y. ii., p., o&ęśsly 
dla członków i wproTOdEjonych gości.

(an) D ANCING I M-EDYKÓ^W odbywają arę w -k a żdy  
piątek w sali Tow. Leifoairstkiego przy ul. RadraiiwiŁłow- 
slkńej 1. 4. 1

(im) PO ŹYC ŻK I D LA  AKADEM HCdW . Cent-rala Akad.
Sto-w. Sami. udr/iela pożyczek aikademaikjom w . oolitf- mpła- 
ceniia raty. na II tiryme-sita- w  km^isturze. Koledzy, kitórzy 
chcą IkiOiifzystać z cwTch pożyczek, poiwiiinina najdalej dó 
20 bm. z/aiwiadomić o tem K ola  ^samopomocowe, do kfó- 
.rjTcih należą. Dla injbiwnaicji dodajemy, które Kota należą 
do Gemtirali. Są to-: Tbw. Wcoa .̂ Pom ocy U. J#) T.oiw. Biblj. 
i Brafna-ej Eoan. Medyków, ShowiajtzyiSizcmie „Jedność“ , 
K-ółtkio Rolników, Stoiwanzysizeinie Słfudnaczy Ak. Górni­
czej, Akad. Ziwiąizek Spioirtiowy, Tow . Bratniej Pom ocy 
Uczniów Ak. Sztuk Piękńych, Znze^raenie Atea-d. K ó ł. Pro 
.wiinicjcnialnych. Pożyczk i są zwu‘otrne w  natojch uaieflięęz- 
nycih.

SOCJALISTYCZiNE METODY W  U N IW ERSYTEC IE .
Głośnia spnaiwia. .pobtoia kol. W . Choloniewskiej toiponkiem 
przez pa*Eewódcę akad. P. P. S. p.- Kunickiego ■w czasie 
iwiiecu w paż.dfzae:iTiifku ub. r., ziualaizła &wói’ epilog w są- 
dtzie knakioiwjsikam w d-rugiej impitanc -̂. P. Kumącki -został 
sikiaiza.ny powtórnie nia 75 <zŁ kary za le-klkie siakodzenie 
oiato. Rzadikii to wypade-k, aby akademik zo*jc«4 sikaizany 
sądownie za poWcie koleżanki. Atmosferę .tatoe-j kultury 
wmosizą w Umwea*sytet tylkio- cziloniKioiwie F. P .  S. •

(m ) RUCH K A R N A W A Ł O W Y . W  Kole ksresow&m od- 
byki się omegdiąj piemisza w t jw  karnawale zaba^Wa, któ- 
•ra zgromafdizalia najzniajkiomiiteżych pir®edisitawiideli tańców 
dawnych o.raz wszystkie rejpfiefżenrtantkfl ipląsbw noiwocze- 
(Soych ze świaita akademickiego.

ŚODALICJA AKADEM IKÓW  U. J. W  piątek od%h> 
silę o godz. 8 wieca. zebranie wydziału w lokalu wtosnym. 
Omawji-anto- szeireg Sjpn-aw Uieżącwh^ i wgainizajęyjinyćh. > -  
W  ń-iediziielę. dnia 18 btn. odbędzie . snę . iZ^brOłiiie ogól­
ne śoidailicji Miadiemiików JJ.: J. o - gsodz. 7 wdecz. w lo- 
•kalu własnym; jil. Uiarjaciki (jkoto* kościoła św. Ba.rbary), 
UipaMza. siię eztórików o^ezatwodnię- prayjbyjcde/ > -•-

x
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F. P. Komlsentów prosimy o natychmiastowe wyrównanie zaległości 
za miesiąc grudzień w przeciwnym razie wstrzymamy wysyłkę pi­
sma, również prosimy o nlezbedne podawanie adresów na zwrotach.

Rzeczy wesołe

Chciałbym być hipopotamem!..
W pęsmuem  toiwaifzyisitiwiije JmdyńfcikSeiia, do którego 

.młeży, jaka srtały gjoóć, jedrn ze marnych podróżni­
ków angieiltMidhj, izieteżł&i niLediarwtno teamu rozmowa na 
temat wędrówki dusz i- to meftyflko z jetd/uegio orgmi- 
fznmi IkidizkiJego dio dkiugiegck, aflte także. do organizmu 
zwierzęcego, w co wiieraą Riinjdfuisi.

Jednia z uraczy dh ciekawa, jak każda nie­
wiasta, zapytaiha w ciągfu dyskusji oiwego podróżni­
ka:

— A  pani, oo tyflje świata zwdeJdlził i własoiiemi aazy- 
am oglądał t.yllie zwierząt, które są nam m e e  tylko 
z opisów, życizyiliby sobie, srtać się po śmiicm jakiem 
^wiertz^cdem?

— Hipopotamem! — odpad: bez namysłu zapytany.
'Cfoekafwa a z nią nesata towainzyfe/twa, wy-

'śhudhlla śmiechem. Nakt bowiem nile mśgi wpaść na 
.powódi, dfla którego podróżnik chciałby z/ostać jeidtaem 
-z aąjtaydmych, niajnietz^aibouegtezycih i najmniej my* 
.tewanydh zwierząt. Zasypano go tedy uwagami w tym 
■semisie.

£$łJuóbał Lcth podróżnik eńeqp(I5wiio, a>, gd y  się wyczer­
pały, zabrał głos:

— Moi potótrwfo! Byłoby noeza/włodinie przyjemnie] 
zostać po śmiem, dajmy na to, ptakiem rajskim. Ale 
wtedy byłbym wystawiony na ciągłe niebezpLetczeń-

siwa*, ż e  m yśliw i cm ytoją na m e czarodzie jsk ie  .pióra 
d ia  ozdob ien ia  niem i fcajpeiliuisi&a jak ie jś  elegantk i' toń - 
d yń sk ie j lub paoytófkiea. G dybym  wcŁem  się w  p iękne­
g o  bażanta —  m oje  smarame mięso- kaiisiiłofcy m yśli­
w ych , podobnie, ja k  ftutro, gd yb ym  w c ie lił  się w  ty­
grysa, aClbo panterę. Zosrtowtstzy -za© zwierzęciem do- 
m ow em  —  •nmiSiiaUbym całe1 życ ie  sipędzió w  n iew ól: 
itd .

Jodyn ie  więc w a rto  izosłtać zw ierzęc iem  na n ic  nie 
pnzyldataem crzłorwiekówi, a  tym uprzywilejowanym 
jest właśnie hipopotam!

Zjwietrtz .ten, praebytwia w  g łęb i prusizra, c iąg le  zannu- 
iżony w si-iejpnzebyrtydh bagioacb, kitóre odstrasza ją  czło 
wLefca, nie m a jącego  zresztą pow odu , ab y  g o  niepo* 
koiić.

Ffutra KLpopoham n ie pasdadla, skóra jego  jesft tak 
gruba, i tw a rd y  że  nie da je  się -wyprawić, a  mięso 
je s t  niegadaikie. W  dodatku  po low an ie  n a  te g o  w i e ­
rzą- jfełSft niebezipfiecizinie, bo urnie siwego ży c ia  bronić, 
a  n aw et sam ataku je n ieraz u jrzan ego  człow ieka.

T a k  w ięc, m oi pańisrtwo —  zak oń czy ł podróżn ik  —  
ipowitanziam, że  po śmierci chciałbym stać się hajpapo- 
tamem!

W o b ec  -takiich naicyj oponeneo zam ilk li.

-ooo-

Jak powstało na Wschodzie wielożenstwo?
(Podanie arabskie tak  mówi o powstaniu w ielożeó- 

stwa:
„P e w n e g o  rarzai ag taJ ł się do Pirordka M ehom em  

jakaś m łod y  bie-dak, prosząic, alby miu dał radę, c o  m a 
♦czynić, gdiyż n ędza  bardzo  mu dtokuicjza,

—  Ożeń suę! —  iraekł Ptnonok.
. yRąda. n iew ie le  pęjfnogła. B iedak  m ów .-zgto& ił się 

dio P roroka .
—  Ożeń saę! —  dowod&ił tenże po  raz w tóry .
Jesc&oze diwia ra zy  p ow tó rzy ły  się odw ied z in y  bie-

Z TEATRU NOWOŚCI"
0 •

p. f.
rW trudnych wiarudkach )»naciuje perzowa! teatru „N o ­

w ości44, ^zmuszony praygoto wywać ptremjery niemal oo 
p ó ł miesiąca, śpiewając dzaeń po dniu, a niejednokrotnie 
a dwa razy dziennie. Obok tego należy brać w  rachubę 
i tę okoliczność, iż artysta Lub artystka ukazując saę co* 
tóenmde, powszednie ją  dla słuchaczy, którzy —  jak u 
nas to ma miejsce —  nie t}de speszą do w^doiwnd, aby 
słuchać śpiewaka, Taczej abv^ usłyszeć artystę. W  tych 
twartfflławh najzdoW ejsi artyści a  górnej artystki po- 
wseednieją Bobnze tedy jest, jeśli dyrekcja, dbając o 
prestilge artyistycrany siwiego -pereonalu odświeża go wy&tę 
(pami wybitniejszydh artysętów innych a cen. —  Pod tym 
względem  jesit dyr. Pilarsiki mad er sitaranaw i zapobiegii-

DR. JERZY DOBRZYGKI.

NieiwąjtpfliiiwLe jednym z oibjofwófw chjw"iik)iYvx}gx> osłable- 
aiita eneirgij tfwóncjzyclli w .pownojeinjruem sjpołecizeństjwie 
— yeisft tak ctzęsłto ołbsanwiowainje d-ziś zjaiwisłko p o- 
/wstawania najróżnionadniifejsłzydh organ izaicyj -i tówo- 
crzysit/w, miająfcycih m . <Mni przepirawadteenfje r<xzmiad- 
/tycfc .idei. i hafceil kuilituffiaiLnycih cizy a»rtty>^ycznych — 
a isitinjiejącydi nie^e/ty tylko tak ddugo —  jak dliugo 
Wyfcz ictzy słoflidany /ptondeń pderfwsizeigo par̂ Twiu. To 
te tż  gdy pnzyjd)zDe piteać o  dizdałalności towanzyisitwai 
(kruUlturaltoo-niaukówiegO', które iwyttnwaibe od założenia 
sarniego, przy atallie wzirasitającej «eauergtji czynu, w auaj- 
cdęŻszycih warunkach wykówia kkDrnisłeklwienltiiiie stopnie 
jw słtnottneg ścianie wLadląjcej ku wzniosłoj idei pcżewor 
dniej —  chwyt a. saę djoprajwtdy za plómo iz jalfcąś nio- 
Erwyfkflą maidoścaą i nadłzd-eją słJonacmaego jutra dla pol- 
Btóegp życda duchowego. Tym niezwykłym wyjątt- 
kiem jest- aałożome w mieście nastzem przed niê piełina 
dwoma laity Towanzyertwo Miłośników książki, ikltóre 
pom ięto  za oed swój odintówę itouflitury Bofc)kd odrodżo- 
tnąj od samego fnmdlajmmtu, jakim jest dżlś książka

dalkia, k tó ry  .za każdym  razem  pojm iował nofwą mał- 
rżodkę, o teym u ją ic  tą  samą radę, laik, że  m iał wtresz- 
ede cztery żony.

N a  t e j  liezibie poprzestał, bo czwarta- żona, k ob ie ­
ta  mądra, zapobiegli iw a  i energii azna, tak  dobrze po- 
k ie row a ła  spraw am i mężai, iż z  b iedaka s ta ł się wikirót 
-ce cz łow iek iem  zam ożnym  a Bronek ^oiby nas miał za­
w r z e  w  sw ej op iece !) potziwóllił w ifam ym  m ieć p o  caste- 
ry  ixm y legałue, czyn iąc  w y ją tek  dila kai>iifów, kltónzy 
m ogą  m ieć  taikidh żon  siedm.44

w
wy, a dofwiodean tegio była czterodniowa gościm  p. Fi- 
iipa KiułigowtsMego, artysty operetki byowisikiiej, rnjzua- 
tomitsizego obecnde w B otee  przedstawiciela partyj śpie­
wnych, artystę, -który w najszerszych sferach public7in,o- 
ód cdeszy <saę od- lat wacikiem uznaniem i zasłużoną e-s-ty- 
(mą. — Part ja Tasalla w ,Jłrabi(nie Maricy<{ posiada wiele 
momentów wymagających, poiza wiaru-nkami wokalne mi— 
a te u p. KuligowsMego są pieiTwi^zorzędne — taMe nie­
byłe jakiego talentu aktorskiego. W  operetce tej ob)k 
scen o charakterze komedjo/wio^salioaiow>m są momenty 
o napięciu w y^ ee  dramatyoznem, wymagające od śpie­
waka znajomości kamsizitu aktorskiego -i talentu aktor- 
sknego* P* Kuligo*wsłki był świetnym i niedoścignionym 
tam, gdzie w grę wohodiziły ,̂ arcauua i sacra44 elegancji, 
•a porywającym w momentach o wysotkoem napięciu dra- 
matyciznejn (ak,t U i EU). Liryczna scenka z siostrą po sce­
nie dramatycznej była arcydziełem kunsztu aktorskiego. 
BurżHwe oMasłki przy otwartej scenie i po zapadnięciu

iwie- wtizyfcidkrjcih :wts.półcizesaiyeih ik.uiit-uira.eh. Zgodn ie .ze 
s^iatoiitem siwym Tow ramzystwK> s<zeirzy w społeczeńs/tiwiie 
zam iłow an ie idio książk i, zw teizieza  p ięknie 'wydantiej; 
pisimoim i słow em  romwija- w kierunku naijżyiv\ist74 
propagm idę, docietitająt w tro jc e  o e ty c zn y  i tetdi- 
nicziny powiem wytdawaiicitiw p^J-kifcb do» sam ych Ich 
źródleh dio ka^zit w efiicynach ditaiikairsikiich. Prszeiz na­
w ią za n ie  defznyeih s to ; uników z na^wylbirtmi-ejiSTOmi. or- 
g-ainiizacjiami nauikeiwemi zagraniicy, Toiwianzyisitwo -trzy 
m a dłk>A na p u k ie  życiu  kuCtturatlmego Zia-chodti, hntfoir - 
m u jąc g o  \viziajem o pols/k-im dorobku tw órczym  w 
dizie+dizitnfe k s iążk i i g ra fik i. Ptr.zetz zorganiizowain.iie talk 
ipopitonnyck dziiś w  Knakoiwiie sobołtnM i au kcyj ‘klsią- 
żdk  i gtrtafilki dalio Towarzytstiwo m ożliw e maxiimuim 
iza^dofwóLenia diLa sltm n zarówino Tuaibywającycih, ja/k i 
sp rzeda jących , .wtskaiza^ąic n ow e d rog i d la  anltykwa- 
irycłzłnego obrotu  książkowiegło, b ędącego  dotąd, jak 
iwiiadkHmo, .wyłącmyim potaewileyem k ó ł obcych  i wno- 
gidh  kukunze płoMdiej. W Ton ie sfwem, w  pełneg ży c ia  
i  ruchu kuźnicy, zdołało skupić oTwanzyntrwo, btóre- 
go pfreizetsieim jesft pro f. Kaizimierz Witkiewcz, łnąjwy- 
boirówtsizą clMę inrtóWkjtiuailiną współczesnej PoDski, 
praedewt?izyc(t(kiem gmano najwybiftimejsay^ sćł nauhc 
rwych, w m  cały szetreg profesorów w^szechnie p ,l • 
skócfc, Iścmych fachowców i spcąjafctów, sporo coaj-

Ĵ ut̂ Tąy były najlepszą miarą poiwodizenia znakomitego 
śpiewaka i wikarówką dla djirekcji, caęstszegjo zapra- 
sziamia gx) dx> usiwietfrienia przedstawień.

■Geścunia zntakoimtego antjisty podiziałała exc>ytująoo na- 
oteczenite. Zarówno srdiści, jak i zespół cały usiłowania­
mi ^wemi podniósł poziom staranności. W partji naczel­
nej, -w której popisywała saę dotąd p. Kramerówpa, wy­
stąpiła pnimadoaim o.peretki p. Ozemękówma. W partji 
tej świetnie ziazmiaczyły się jej warunki zewn-ętrmne-, wro­
dzona, dystynkcji pełnia elegancja ruchów i wzięcia oraz 
izgmhność uroczej postawy. Kost jurny, ndeprzeładowane 
(zdotóazą stroną, odizmaazały się sanaciznemi pomysłami, 
WiZibudzającemi sensacje u piękcndejazej póiojwy słuchaczy. 
.Całości' dopełniała- 'pełna eleganjckiej dyskrecji gjra oraz 
śpaawr, wolny od szukania taniego efektu siiły a obraca­
jący się w aferze iście artystycznej pomysłowości śpie­
wackiej. P. Ozemekóiwtnia tworząc dośkonałą parę z sym­
patycznym gościem, parę naprawdę elegancką i dystyn­
gowaną. odniosła pełny siukces. — Mfłem zjawiskiem by­
ła p. Waiękówmu juko hrabdanka.

Bolszewicko-niemiecka sieć szpiegawrka.
N O W A  L IT E W S K A  A F E R A  S Z P IE G O W S K A .

Znalezienie tajnych dokumeiYtów wojskowych przy
arosztowanyin 'szjpfkgu.

W ilno, 17 sitycmnaa.
Na guainicy ipodslkodjiltłetwiskijęj w pow. wiiiejskim are- 

szdowiany został przez posterunek niejaki Jerzy Gan- 
cewicz, usiłujący przetoMszyć granicę nielegalnie. 0- 
kazało îę, iż  jest to oddaiwm poszukiwany przecz na-« 
sze władze szpieg Iłtewski.

Po dokonanej osobistej rewizji 
znaleziono u aresztowanego tajne dokumenty 

wojskowe, które paizewazdł do Kowna.
Jest to druga w tym tygodni/u 1 wykryta. Etesŵ lkia 

afera ^cegCHwśka.

JAK BRONiTĄ ADWOKACI R U S C Y  WSPÓLNIKÓW
BESSARABOWEJ?

■Lwówr(AW). „Gaizeta Lwoiwiska" dianiotŝ  iż w cedai 
obrony wspólników Bessainabowej ina ruzpraiwłie kar­
nej, która odbędzie saę prawdopodobnie w lutym rb., 
zawiązał się specjalny komitet obrońców aruekieh.
Ohiariaż dŷ lkirotani-e.. przeonilllcm na azyją >kioinzyść, u- 
U3rraiwiafi oni sapd̂ gosftfwiCH, używając t.yiiko ftermknu 
państwo Ościenne44. Wiatclomości kumsuąjąoe iw kołach 
aLknaóńjslkiBCih, .stiwiierdżają, iż oskarżenie dostarcza cen­
ne wiadomości połśtyezme I wojskowe dla Niemiec.

GIEŁDA.
GIEŁD A  W A R S Z A W S K A

Akcje : Barak ‘Związku Spółek ZarobkłOfwych 7.40; H. Ce 
gielaki Poznań 0.59; Starachowice 1.65; Żyrardów 10.— ; 
Ohodotóiw 4.— ; Nobel 1.75;. Nafta Plolsta 0.60; UnsaB 1.10.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
Kursy papierów polskich iw tysiącach korou w ttr .i 

Siers-za Górnicza. 60; Sóles^a 19.5; Fanto 265; Galicja 1480; 
Scbodnioa 221.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Paryż 27.98; Londyn 24.77 i pół; 

Now y Jork 5.19; Bełgja 26; W łochy 21.53: HimpaUjja. 
73j25; Htolaradja 209^0; Berlin 1^3. W iedeń 73.10; Satok- 
hołm 139.85: Chrystiarajja 79^5; Kopenhaga 925<0; Sof ja 
375; Praga 75.65; Warszawa 100. Budape&z^t 0.71 d poł; 
Biiałogród 10^35; A teny 9.40; Konjstaratynopoil 2.77; Buka­
reszt 2.70; HeLsangifors 13.05; Buenios Adires* 197.50.

itęższych araty^tów, najjpoiważmieyl-izyciii irńłośiićków- 
'.b’ibll(jk)fifljó(w, rwire îz-cie izawtęp ntajizinialkoflniit^zych sił liitc- 
raickkih <z Jaucan Kaispoiwijazjettn. m , ozedle.

OaMcsJzrtałftiu oiwoetnej dlzijaJailniośc-i krakowsikich bi- 
blóofilóiw' uieptodobno. ocizyiwiście o m aw iać (w ciasnych 
ramaidh feOjełtoiaiu; tu zwirócimy jedynite uw agę ma ctóa 
iłatllnoóć 'WyicIlaiwmisciŁą, jatościioiWK). i LLościowio za d z iw ia ­
jącą. Tojwanzytstjwjo w c iągu  krótildego- sw ego  & tó e -  
tnia- i m im o szcjzujpjyoh baindizo środków  mo^orjakiycih 
zkłćdajo wytdiać w e  wizjororwej ^rsaicie dtókamsildeg kiBka- 
idzicsiąt -prac i rofzpriaiw, prizowożnio z zafe.esoi histonji 
k.siążki w  Poltaoe dia*wtnie(j i  w^ipókiziesaiej, g ra fik i, bi- 
ibljagrajfiji Ftp. G łów nym  jednak  ty tu łem  do szacunku ;; 
jpannięcd' poziosltainie tzawtsa^ dila Tołwarizys-twa głófwtnT 
organ- m aukowy tiegoż, oz«asqpdismio ,^ExM>riiS'u, k tóre­
g o  ttam V , wydam y -pmzjeldl ipairn mieisiącamit, wywtoftał 
tporftl^zoohme umniafnije i podmie* naid ^(wą m akoanitą sza­
tą  wydiaiwrmozą i doborem  tireiści. Obecftiiie, -w zaidżi- 
(wdająco krótlfcim odstęp ie ctzsaeu sMiadla Torwamzy^it|wio 
kiuCSturrae (pokkieg w  dani? .tom V I  ^s ilS b risu 44 —  oo 4 *  
ik tórego z r^ką ma sercu pow&edizśeć m ożem y, iż eżst- 
mowii on n a jw yższy  azwzyft tego , óo  (ioityKtoazais w  o* 
.dirodBomej B d to e  w  w y d a w n te ie j pow^sitalo.

( C .  d L  n . )  V

, , ^ v .  j
u«V*U-'



r. 10. KRA K.UWSK.1' Nr. 15

Nasi handełesl polityczni.

Dawniej kupował „II. Kury era Codz.“
dla stańczyków -  teraz buduje Kościół Nar.

&wiie<żrt> ■odfbyrty zgaiacL S‘tinanairtól̂ va- iMopsikdego w 
Rizeszoime rzruioa- cieikiaiw-e św-iartflK> ea dzialailiuość te ­
go .̂ itam/nDcrtiwai, a ta/kiże na jegK) tiŵ óneę i obeaneg^o 
wkteipne&eisa- Jama Stapańsikiego.

Ten „Ohroiifca kucki41, będąc przed wojną azitodkieon 
ftlrdGmaicftrwa śjp. iKs. Stoja^aw^egio, spo&tnz'egtey 
przed: ^obą .źamildlną i cdermfeltą dJnaĝ . idei, wytetą/piił 
&e sto^niródtiwa i nitm^nzyd wffasaie iłtmominrjatiwo l)uidio- 
we. — Kćedły saezęly silę psne interesu „Banku par- 
cełacyjnegua, 'który izajmązatf, ktarzytstając z poparcia 
rządu austrjadkiksgo i kiedy wszedł w ścisły karatakt 
7 NamtestoBCfcwein,
został usufrtiętym wraz z kilku towarzyszami z parrtjii
i nidiał :̂<ę w  zacisze dfonuoiwe, gdziiie p o zw ta w a ł arź dio 
pow^taim*a P o ls k i N ie  uizyfśkaiw&zy mnmidatiu po^cl- 
bkiego do Sojmai Rzeczypospolitej począł wraz z in­
nymi radykałami propagować ideę kościoła narodo­
wego w Polsce.

iKoścdołowi ntamadowiearmi poświęci/ł toż słzoreg prae- 
niawutó na ^jeźdizie TK*3srawf?Jdan,

wykazując potrzebę j&tniieraia takiego 
odszczepieńczego kościoła.

Obiecywał, że dostarczy ludowi książek, traktują­
cych o tem, a taikże wskazywał na potrzebę propago- 
wafiula tej idei wśród aikademiikóiw, jako marterjału 
świeżego, a więc najlepszego do pracy.
. 1 na to w łaśn ie  chioieMfśmy z wrócić uwagę oigóŁu. 
WąjljpŃmy, c zy  p . StaipLńiśki- znajdzie w idm  w yzn aw - 
<cótw śwogio pfroijdkJtoi i o zy  uda mu stię :w(prawadrzić 
tw ezyui nwe ,jza^zcjzyitmea zaąiaary. N ie  sądizimy, alby 
tmladizież diinz^eiśeijjińwka i płóklka poszła  na lep  szk!o- 
d^wyc/h dUa Fańj^tiwa i nieizdir ow ych  urtopp.

A  jedłnialk
należy się strzec tej akcji, 

zmierzającej do wbicia klinu w jedność polskiego spo 
leczeństwa.

Świat
JAK KSIĘŻNICZKA OLGA X. USŁUGIWAŁA

P A N I  KRASSEN?

Paryska pazygoda pani Krassin.
iMałiżotafka pfriẑ istaiwiodieilikia Botwicłtójw w Paryżu, po 
za-imî iaHoiwamću się w gmadhru dawnej amta&afdy no-
.syjisikiiej, zwieilzto magazyny' pray ul. ’die da Psdi,. 
-chcąc się zawpa/tirzye w o<ĄpowIieJn.ią garótorobę. W  
jedlnyim z ptai wt?łzâ zęKkiydh in&gmyEJÓw mód wybra­
ła 'Kika tmateft.

— Na cJzyjte- naizjwiNk<> wysitarwić racjhumiek? — spy­
tała wyltjwiociia mdiad-a paimnia., pd&niątea oibowiązk-i sprtze 
daiwjcJzyini,

— Piaoil Krrassim — brtzoniała odpowiedź.
— Je-^em teiętóezfka Olga X.... Żałuję, że utsłruĝ - 

iwałami pamk. Prtob-zę ^wrócić sdę dio mojąj foofleżadki.
iKflćjenttikia. iziamroała skangę do dyrókttjara maga/zytnfiu 

który wibzalkżo nie zgiaoil swojej praeowin&azki.
Ta/k opowiada. „Lanj/tertne11.

HUMOR, 1R0KJA, SATYRA,
SŁUSZNA PRZYCZYNA.

— Dhatczego- Niemcy tkik gtwakowinlle domagają się 
-zwrotu KoliOłąji:?

— Bo tihicą zmów łZo-ćać paóslweon kotonjakiesri.

m m m i § tm i
od godzin? 9—12 w połv-
dnie ; od godzinv —̂7 

'•H worw CEHY GiŁOSZEŃ U Mfitm w łm M
^frfaksjs nfcs ptipowłasJa.

!
O 1

OBOWIĄZUJĄCE OD 26-G0 MARCA : Drobne ogłoszenia za sławo zł. O.tO — dla poSiZmifcująeycb posad zl. 0.05 — za słowo drotwie o -kości matry- 
monjafeej zł. 0.12 — wiersz malim. jedmoszpaliowy zł. 0.10 — wiersz w rubryce „Nadesłane“ zŁ 0.25 — wierna milimetrowy po kronice zł. 0.40 —

Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 0,50 — Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 proc.

N iezawodny środek p r v c d *  ko 
Chrypce, duszności, kaszlu

| 1 ̂  (Sulphuris aurat. benzoinati
| Chem. farm labor. „Ap. KOWALSKI'*, W-:r>zawa.

|rn| [n l  |̂ |;JrTi|i
■ A s a

W IL L A  murowana z kom- 
B  fortem wraz z dwumor- 
gov^ym ogrodem w zach. 
Małoo. w pięknej górskiei 
okolicy jest do sprzedania. 
Wiad.óoniec krak.pod WiPa

MAIITK/ do szycia znane 
^Kasprzyckiego*. Hur- 

^wo-Detałjcznie-Ratj. 
y/arszaw^a, Marszałkowska 
i 153. Zamawiać można 
Itirtownic. 820

dlOMMi-

POLSKIE FIRMY EKSPORTOWE
musz| natychmiast zgłosić swój udział

w III.Gdańskich Targach
Międzynarodowych, od 5— 8 lutego.

jeżeli chcą otrzymać korzystne miejsce.

Gościom i  Polski za okazaniem legitymacji Targów Gdańskich wolno przewieźć 
Zł. 1500*— Karty wstępu (legitymacje) są do nabycia w Oddziałach Targów:

«r Warszawie, ul. Wspólna 33, TeofiTPietraszek, 
w Wilnie, ul. Niemiecka 22, p. Karlin, 
w Łodzi, ul. Piotrowska 50, Biuro Ogłoszeń, Fuchs. 
w Lwowib, ul. Jagiellońska, I. Targi wschodnie, 
w Katowtcach, ul. Plebiscytowa 12, p. Mirski 
w Cieszynie, Schlesischer Merkur, p. Robert Berger. ~
W  Białymstoku, Rynek Kościuszki 20, p. Rapoport.
w Bydyoszczy, ul, Jagiellońska 70. Biuro Express., ew. przez Zarząd Targów, 
w Gdańsku, ńa n a d la n ie m  Zł. 5.

Ogrodzenia 
nietylko taósze 
od d/ewnianych 

lecz 
estetyczniejsze 

t trwalsze.
Kompletne ogrodze­
nia z siatki drucianej 
zwykle i ozdobne 
wraz z bramami i furt­
kami, jak  również 
ogTodzetna kombino­
wane z drutem kol­

czastym, poleca:
Firma

Spółka Akcyjna

Fabryka drutu 
i wyrobów 
drucianych

KRA KÓW
Romanowicza I. 5.

Telefon 277.

Adres tel. .Matalgor*
Dostawa szybka du­
ży zapas siatek na 
składzie. Oferty i pro­
spekty na każde żą­

danie,

JAiKÓB SGHjULIM SGHiEER, iLitoda. w rcnkiu 1899 w T<tr- 
(rvoib™gu, u d i^ -^m o. ftoad.zitooe do:kutrae<rvt-a wojskowe,. 
rW îstarwiome ptm^z P. K . U. w  ŁaóKyueie, ^«raz clotwód oso­
bisty i mettir îkę uiroda. 2006

Z A G L M O N E  pagpóe<ry wiojsikofwte, wry^tiamimne ptrae® P. K . 
U . Wiax3ownoe, m  mizfw-iśkio 'Osiwakl Seh.aed.el, uorietwaź* 
fnd̂ im. 9007

Tygodnik ilustrowany dii? ludu

„Wienlec-Pszczptka“
£1- tg rok 

HrakCw, ul, D^najcwsklegj 7.6 p, 
PrsB)im@ref& kwąrlalej 1 zl SD kr.

SŁDHIHE
SMALEC AMER.

RYŻ, K A t t t

POLECA ZE SKt .0 0  I Z HAW8UBBA

SKCMAMUE TRAD1H6 Co
WARSZAWA, FREDRY 12. YELfFOR 83-34  

:: ADRES TELEGR. „ K G M  E X  4 ::

■Skorzystasz z jednej rady
zrobisz użytek z jednej wia­
domości jakich jest wiele

PRZEGLĄDZIE

a opłaci się prenumerata 

Okazowe egzemplarze gratis,

Warszawa, Koszykowa 7, tal. 250-86,

, O d p o w J ' & J * - ~  re d a k to r  D r  W ta d y r ia w  S w tr  K t,
r

N a k k id e a  i  ( łr jŁ id n , K r& k . D ru k a rz u  N a k ła d o w e j w  K ra k o w & e  p o d  za rzą d e m  J . B o r k o tM w .


